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B ln r fc  r e d a h e y t :  ul. Sykstuska !. 40, 1. piątro 

otwarte od goch. 10 rano do godz. 1 w połud. 
B i u r a  a d m f n iH t r a c y i : ul. Kopernika i. 7 

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano dn ó wie­
czorem bez przerwy.

P r s e d p ł a t a n a , . G a z e t ę  N a r o d o w ą * *  
w y n o s i :

wg Lwowie: na prcwlncyi ; za granicą:
miesięcznie 2  kor, 2  koi. 5 0  i).
kwartalnie 6  7  _ 5 0  . 1 0  kor. 5 0  li.
półrocznie 1 2  1 5  — „ 2 1  „ —

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Vv raz z „ T y g o d n i k i e m  in A d  i  p o w i e ś c i "  

kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.
„  na prowincyi O „  On „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
■40 bal. miesięcznie.
Numer kosztuje 8 hal., na prowincyi 10 h

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.)
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem

O G U N I Z E lI K l  1 P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: w e  L w o w i e :  Administracja ,,Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika '  i biur Sokołowskie) 
Pasaż Hausn aua : w e  W i e d n i a  Haasenstcin & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfisehgasse 10 — Rudoll 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppeiib Orunanger asse 
12 — M. Dukee Nachf.: Ma,x. Angenfeld & Emerieh 
l.essner I. Wc.llzeile Nr. 0. Schallek Wollzeile 11 
J. Danneherg, II. Pratorstrass 3 i; Adolf Cbulaw- 
sbi VI. Getreidemarkt Nr. 13; w  B u d a p e s z c i e ;  
Juliusz Leopold VII. Elisabethiing 5<: we F r a n k -  
t n r d e  n. M .: Haasenstein & Vog!er i G. Ilaube 
& Comp.; w  F n r y i n  : ('. Adam Ciborowski 37 
tue de Varenne Uaris; w  W a r s z a w ie :  'leń h - 
mann & Freudler.

O E N 1  0 U Ł 0 8 Z T  Ń : O g ł o s z e n i a  z w y -  
c z a | n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 hal. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — G ł o s y  p a b l l*  
e z n o A c l  »a iersz lub jego miejsce 1 kor.— P r y *  
watna k o r e s p o n d e n e y i :  6 hal. od wyrazu

Z  W i e d n i a  z kół poselskich piszą 
nam :

„Dnia 17. listopada zebrała się izba po­
słów, a jeżeliby kto zadał sobie pytanie, co 
przez ten czas parlamentarnie zrobiono, to 
każdego, kto poważnie o parlamencie myśli, 
musi przejąć uczucie, nie powiem wstydu — 
ale bodaj niezadowolenia. A  jeżeliby który z 
posłów w czasie odroczenia izby chciał stanąć 
przed wyborcam i i zdać sprawę z czynności 
ubiegłej sesyi — to.,, nie zazdroszczę mu te­
go zadania11.

Tak mówił prezes Koła polskiego dnia 2 
grudnia 1903, a nie wątpię, źe me znajdzie 
się ani poseł pojm ujący obowiązki dzierżonego 
mandatu, ani dziennikarz, który ma obowią­
zek rejestrować działalność izby poselskiej, 
ani obywatel kraj swój miłujący, któryby za 
przeczył słowom polskiego regimentarza.

C^as twierdzi, źe tak jałowej sesyi jak  
ostatnia jeszcze nie było. Trudno się o to 
spierać, bo istotnie licytacy* w minus udaje 
się reprezentantom narodu z coraz większem 
powodzeniem

Gdy na porządek dzienny wysokiej izby 
przychodzą wysokie zagadnienia jurydyczne, 
ekonomiczne, społeczne, finansowe — izba 
obojętna, posłowie ospale rzecz traktkją Dro 
gi wodne, kanały, koleje miliardy kosztują­
ce, uch walano po krótkich minutowych obra­
dach — bez opozycyi, po dyskusyi jałow ej. 
Sprawozdawca z tryumfem konstatował: przed­
łożenie oponenta nie miało, wysoka izba zga­
dza się na to, co jest a pragnie tylko bez 
krytyki .jeszcze" — więc proszę o przyjęcie 
wniosków komisyi a o „jeszcze- poprosimy 
wysoki rząd

A le jeśb  broń Boże pan poseł X . miał 
z ły  żołądek i w nocy trapiły go medubre 
sny, a dzień przedtem odbyło się zgromadze­
nie jego  przeciwników politycznych — o! to 
rzacz smutna i straszna dla — parlamentu.

Interpelacya, interrogacya, wniosek na­
gły, interlokucya lub choćby zapytanie do 
rezydenta..., i oto jest sposób, aby się pom­
nie na parlamentaryzmie za zepsutą noc j a ­

śnie wielmożnego pana posła — honny soit ąui 
mal’y  pense — najczęściej piątej lub co naj­
mniej czwartej kury i.

Dla dopełnienia nielogicznych absurdów 
słyspyiny nowtarZane rano, w południe i wie­
czór z konsekwencyą żelazną cudowną, arcy- 
dzielną, wołanie: „Ponieważ ta izba nie zdol­
na do żadnej pracy a stosunki nie możliwe 
domagają się gwałtownej reformy, więc zmia­
na regulaminu nie pomoże, jedynem  lekar­
stwem są powszechne, bezpośrednie, tajne wy 
bory. „Jeszcze nikt z większą konsekwencyą 
n gdy nie mówił, źe dwa razy dwa jest 
szwajcarski ser.

Wielki myśliciel niemiecki powiedział; 
in jedem Wahnsinn muss eine óMethode sein: 
w tej manii, w którą popada austryacki par­
lament, trudno jednak dopatrzyć się systemu.

Epizody ostatnich chwil są istotnie prze­
rażające. Budżet nie: ugoda węgierska — 
nie; kanały — dobrze; koleje — i owszem; 
furgony wojskowe — w żaden sposób; adjuta 
praktykantów i ausknltantów — pod grozą 
zaprzepaszczenia praw czeskiej korony... nie­
możliwe.

Zrozumiałą jest obstrukeya przeciw rzą­
dowi, przeciw pewnej ustawie, przeciw sy 
stemowi rządzenia — ale obstrukeya przeciw 
parlamentaryzmowi, przeciw ustawom mają­
cym  cele ekonomiczne i reformy na rzecz 
ludności a więc przeciw — wyborcom, to już 
chyba niepojęte. T o nie obali niemiłego rzą­
du, owszem to utrwala stanowisko rządu, 
który z taką polityką nie potrzebuje się liczyć.

Jeżeli rozchodzi się o sprawy mające 
na celu wyłączną korzyść ekonomiczną Cze­
chów, nie ma obstrukcyi, a jak  sprawa, która 
bliżej dotyczy przyjaciół politycznych, którzy 
„w alczyli od lat w tych samych szeregach" — 
to się mówi o ludziach, co „przy pełnym sie­
dzą stole i głodu nie znają1.

Baz trzeba sobie jasno powiedzieć: albo 
jesteśm y przyjaciółmi na życie i śmierć — a

w takim razie jeden bez drugiego nie robi­
my zasadniczych wniosków, ani taryf kolejo- 
wych, rujnujących Galicyę, ani autonomii na­
rodów i bezpośrednich wyborów, sprzecznych 
z zasadniczemi podstawami autonomicznych 
naszych pojęć -  albo nie jesteśm y przyja­
ciółmi i mimo wspólności słowiańskiej, nie 
znamy solidarności, lecz egoizm narodowy. 
Nie pcjęte są jednak zasady, mówiące w teo 
rjri: my serdeczni przyjaciele a w prakty­
ce : ty Polaku zrobisz wszystko, co mnie po­
trzeb i  a ja  tobie nie ustąpię ani na fu rg o ­
nach, ani na auskultantach, ani na żadnej 
rzeczy, która... mnie korzyści nie daje.

Erpose hr. Gołuchowskiego.
W ie d e A  17. grudnia,

W  komisyi dla spraw zagranicznych de- 
legacyi węgierskiej w ygłosił wczoraj mini­
ster spraw zagranicznych hr. G o ł u c b o w  
s k i  swoje e.xpose o sytUucyi zagranicznej.

Minister wspomniał najpierw o o d n o ­
w i e n i u  t r ó j p r z y m i e r z a ,  dzięki 
czemu ponownie ustaliły się stosunki, które 
tworzą podstawę austryackiej pokojowej poli­
tyki i blisko przez ćwierć wieku zapewniały 
całemm europejskiemu kontynentowi erę spo 
kojnego i obfitego w owoce rozwoju. „R ękoj­
mią tego —i mówił hr. Gołucbowski -  źe 
dalsze istnienie trójprzymierza potrafi także 
w przyszłości zabezpieczyć w pełnej mierze 
nasze polityczne interesy, są nadzwyczaj re­
alnego charakteru, a ocenić je  tem bardziej 
należy, ile źe przy równomiernym rozdziale 
praw i obowiązków zapewniają wszystkim 
stronom obok popierania wspaniałego dzieła 
pokoju dostateczną swobodę włssnei akcyi, 
dzięki czemu mogą one z potrzebnym naci­
skiem stać na straży i reprezentować specyal- 
ne swe interesy. Przeciw słuszności tego ro­
dzaju zapatrywania nic dzisiaj nie da się po­
wiedzieć, a dowodem tego jest owo uczucie 
zadowolenia, z jakiem przyjęto powszechnie 
wiadomość o dalszem trwaniu naszych stosun­
ków aliansowych “

Polemizował następnie br. Gołucbowski 
z niechętnymi tiójprzym ierzu i omawiał ire- 
dentystyczne manifestacye, jakie ujawniają 
się we Włoszech od kilku miesięcy w spotę­
gowanej mierze Są one objawami, nad które- 
mi należy ubolewać i które zuciugeją nad sta­
nowcze potępienie, tak samo, jak  uznanie na 
leży się zimnej krwi. z jaką prasa austryacka 
zapatruje się na tego rodzaju agitacye.

Minister mówił następnie o zadowalnia- 
jąeem  ukształtowaniu p r z y j a z n y c h  
s t o s u n k ó w  A u s t r o  W ę g i e r  d o  

a ń s t w a  r o s y j s k i e g o ,  stosunków, 
tóre się stopniowo pogłębiają tak, źe można 

mieć nadzieję, ż* przyczynią się do powię­
kszenia rękojm ii pokoju. Nadzieje, jakie przy­
wiązywano do porozumienia petersburskiego 
z roku 1897 i zrozumienie, że nie ma powodu 
do polityki nieufności i trwałej nieprzyjaźni, 
ziściły się i doprowadziły do porozumienia 
pod względem zapatrywania i oceniania niektó­
rych kwestyj, jakie stały się w tym czasie 
głośnemi.

Nawiązując do tego, omawiał dalej hr. 
Gołuchowski obszernie k w e s t y e  b a ł ­
k a ń s k i e .  Przypomniał zasady, będące prze­
wodnią myś’ ą utrzymania terytoryalnego sta­
tus quo na oółwyspie bałkańskim, ochrony i 
samoistności, o ra z . nietykalności poszczegól­
nych państw bałkańskich, wreszcie poszano­
wania stanu posiadania Turcyi. Poczem rzekł, 
że gdy w ostatnich miesiącach przeszłego 
roku ujawniło się niebezpieczne wzburzenie 
wśród ludności chrześcijańskiej pod panowa­
niem tureckiem, a rząd sułtański nie dał się 
nakłonić do przekształcenia swojego, błędne­
go systemu adm inistracyjnego porozumiały 
się oba gabinety w drodze najpierw pisemnej 
a następnie ustnej, w czasie w izyty w Wie 
dniu br. Lamsdorfa z końcem grudnia 1902 r. 
celem saracyi tamtejszych stosunków

Przedewszystkiem uznano konieczność 
wyrobu innego modus procedendi, clalej usu -

I

nięcie z pod decyzyi cjężkiego aparatu kon­
certu europejskiego, uchw ał co do mających 
się przedsięwziąć zarządzeń i złożenia całej 
sprawy w ręce dwóch państw, a to na pod­
stawie mandatu, jaki miał być uzyskany ze 
strony mocarstw podpisanych na traktacie 
berlińskim. Chodziło o  zredagowanie odpo­
wiedniego planu akcyi i pow zięcia uchwał co 
do takich środków, którebj odpowiadały po­
trzebom chwilowego położenia, pi^yozem zgo­
dzono się na to, że należyi unikać wszystkie­
go, coby mogło sprowadzić głęboko sięgające, 
groźne dla pokoju europe^sk-ego przewroty.

Oba państwa musiały nrzedewszystkiem 
usunąć ze swojego programu myśl połączenia 
t. zw. macedońskich w ilajctów  w jedną auto­
nomiczną prowincyę z chvjz©*cijańskim gene­
rał gubernatorem na czeli , a tc wobec oporu 
żywiołu mahometańskieg % i ze względu na 
całość Turcyi i równowie ;ę państw bałkań­
skich. Aby tedy zaradz ó brakom na polu 
opodatkowania, organ izacyi żandarmeryi i 
policyi. zostały żądanią Austryi i R osyi ujęte 
w jeden operat, który zaaprobowały mocar­
stwa podpisane na traktacie berlińskim, a 
sułtan sankeyonował.

Przedsięwzięcie t u przyjęto z pewnem 
niedowierzaniem nie ylko ze strony Turcyi. 
lecz także przedewszy n,kiom, ku powszechne­
mu zdumieniu, ze str eny bułgarskich Mace­
dończyków, którzy o:', szeregu lat przedsta­
wiali osiągnięcie zno^,’iych stosunków Bytu 
dia ludów chrześcijańskich Turcyi jako jed y - 
ny i wyłączny cel swoich usiłowań. Ci to 
właśnie bułgarscy M acedończycy zajęli w spo 
sób najgw ałtow niejszy odporne stanowisko 
wobec zamierzonych teform i głosili, iż nie 
zadowolnią się żadnenh takiem załatwieniem, 
któreby nie załatwiało icb. daleko idących po­
stulatów mających na oku raczej narodowe, 
a nie humanitarne wuględy.

Rew olucyjne kom itety, których centralne 
kierownictwo znajdowało się na terytoryum 
bułgarskiem, dzięki niema! karygodnej i niemal 
nie różniącej się od czynnego współudziału 
tolerancyi książęcego rządu rozwinęły od tej 
chwili gorączkową dfdałalność, której wyni­
kiem było uzbrojenie licznych band i popeł­
nianie zamachów, celem wywołania nieporo­
zumienia pomiędzy Wi«edhiem a Petersbur­
giem. Skoro jednak nie m og ły  ulegać żadnej 
wątpliwości postan ow im y  obu rządów, komi­
tety rewolucyjne uciekać ! się poczęły do co­
raz to szaleńszyJu -b y  wywołać po­
dobne okrucieństwa po stronie tureckiej, co 
też istotnie nastąpiło. Że w takich warunkach 
sprawa reform utknęła, i jest zrozumiałem, 
zwłaszcza, że rządowi tureckiemu pożądanego 
dostarczono pozoru, aby w łożone nań obo­
wiązki możliwie jak  najdalej odroczyć.

W  dalszym ciągu okazała się koniecz­
ność uzupełnienia pierwotnego projektu re­
form, co do sposobow icb  przeprowadzenia i 
to pod niejednym względem, ku czemu spo­
sobności dostarczył zjazd w Miirzsteg.

Minister objaśniał następnie znany ela­
borat odpowiedzi. Mocarstwa nie mogły nie 
ujrzeć, że Turcy a bez odpowiedniego nadzoru 
nie da się odwieść od swej samobójczej, a po­
kojowi europejskiemu zagrażającej polityki, 
źe jednak z drugiej strony nie mogą stawiać 
sprawy uszczęśliwienia obcych narodowości 
przed interesami własnego bezpieczeństwa i 
spokoju.

Porta powinna sobie z tego poważnie 
zdać sprawę, źe Austrya i Rosya są je j przy­
jaciółkam i, zanim będzie zapóżno i zanim się 
z obecnego chaosu wywiążą stosunki, któreby 
potem wszelki ratunek uniemożliwiły. Z  dru­
giej strony powinno $ię w Sofii pamiętać, że 
stanowisko książęcego rządu do ruchu rewo­
lucyjnego poddanemu jest bardzo ścisłemu 
nadzorowi i że Bułgąrya naraziłaby stano­
wczo los swój. gdybyi nie zrozumiała, że mu­
si politykę swoją poc porządkować woli mo­
carstw i gdyby nie urządziła wszystkiego, 
aby oddalić od siebie nawet podejrzenie ka­
rygodnego wspólnictwa w groźnych dla po­
koju matactwach.

Minister wspomniał dalej o t r a g e d y i  
w b e l g r a d z k i m  k o n a k u .  Austro-W ęgry,

jako najbliższy sąsiad Serbii, nie m ogły zwle­
kać z uznaniem drugiej narodowej dynastyi, 
jednogłośnie przez naród na tron powołanej, 
gdyż tylko w ten sposób można było uchro 
nić Serbię przed groźną anarchią.

Dojrzałość polityczna i roztropna prze­
myślność cechowały zachowanie się R u m u ­
n i i  i G r e c y i  wobec najnowszyoh zamie 
szek bałkańskich. Przez to um ocniły oba te 
państwa opinię w oczach Europy, jako źy 
w ioły spokoju i porządku.

Hr. Gołuchowski zwrócił następnie uwa­
gę na to, źe we wszystkich krajach coraz 
wyraźniej przejawia się dążenie do ciągłego 
pomnażania rękojmii pokoju.

W re»zcie z okazyi o s t a t n i e g o  k o n ­
k l a w e  potrącił minister o ró$ orodne spory 
i krytyki wykonania przez Austro W ęgry 
tzw prawa veto i twierdził, że niesłusznem 
jest tak zaprzeczenie tego prawa, jak i opinii, 
że jeg o  wykonanie jest bezprawnem zarzą­
dzeniem lub niewłaściwem mieszaniem się 
świeckiej władzy w sprawy kościelne. Jeżeli 
nawet veto na żadnej oznaczonej ustawie nie 
opiera się i przez K ościół nigdy wyraźnie nie 
było uznane — jednak w ciągr wieków stało 
się prawem zwyczajowem  (??) A  dalej tym, 
któremu powierzono misyę ekskluzyi, był za­
wsze kardynał, a przecież nie można przyjąć, 
aby tak wysocy dostojnicy kościelni dali się 
użyć do niekanonicznego czynu Ponadto ko­
legium jak o takie, nie wydało nigdy formal 
a ego protestu i nigdy się Die zdarzyło, aby 
konklawe nie uwzględniło zgłoszonego retu. 
W  teraźniejszych czasach to reto ma raczej 
charakter życzenia lu t ostrzeżenia i nie może 
wywrzeć wpływu na ważność raz dokonane­
go w\boru. Odpierał więc twierdzenie, jakoby 
Austro-W ęgry, wykonując prawo peta, wystą­
piły jako reprezentacya politycznej konstel- 
lacyi. Nigdy ani z nikim nie było rokowań, 
ani nawet wym iany zdań w tej mierze A u­
strya postąpiła wyłącznie z własnej ini- 
oyatywy i na podstawie własnego postano­
wienia a z żadnej strony ni* wyszła podnieta 
do tego.

Demoralizacya młodzieży.
Ifl.

Nie „winowąjcy“ , ale tylko „nieszczęśliwi11.
Co poprzednio zarzuciłem naszemu szkol­

nictwu, źe może bezwiednie hołdując mate- 
ryalizmowi, na materyalistycznych opiera się 
poglądach, to samo muszę obecnie zarzucić 
panom lekarzom.

Dla czego — pytam, ci bezwstydni roz­
pustnicy nie są „w inow ajcam i1, ale tylko 
..nieszczęśliwymi? W ięc nie istnieje, czy 
nie obowiązuje — i to pod grzechem ciężkim 
i kara piekła — szóste przykazanie? W ięc to 
wolno, skoro nie ma winy, a całe nieszczęście 
w tem, że się nie udało „bez nabawienia się 
choroby"? A  więc i na potem nie będzie w 
tem „w in y 1, bodaj tylko ustrzedz się w tem 
owego „nieszczęścia". No — to też od tego 
pewnie mają być „lekarze szkolni" etatowi a 
przez kraj płatni, aby pouczali niedoświad­
czonych, jaK się ustrzedz tej „nieprzyjem no­
ści". To nie ironia, ale logika.

Przychodzi też zapytać pp. lekarzy z 
„ankiety11, czy uznają w każdym uczniu duszę 
nieśmiertelną — wolną wolę i obowiązek ści­
sły chowania bożych przykazań. A  może w ' 
człowieku wedle zasad Buchnera, Vogta, Dar- 1 
wina i całej „ew olucyi" nic więcej nie widzą, ; 
jak tylko zwierzę wydoskonalone albo treso­
wane: i dlatego może idąc za żydem Lom 
brosem, nie uznają w człowieku ani ,w iny“ , 
ani .zbrodni", ale li tylko cnorobę ? Wszak 
tego każe się. domyślać orzeczenie ankiety o 
rozpustnikach „nieszczęśliwych" a nie „wino- ! 
wajcach"... Piękna m o r a l n o ś ć !  A  mają 
ją  wykładać i wszczepiać umyślnie a d  h o c  
ustanowieni „lekarze szkolni etatowi, wcho­
dzący w grono nauczycieli*1.

Robi to wszystko takie wrażenie na lu­
dziach logicznie myślących, jakby pod prze­
źroczystą osłoną słów, przemyśliwano o za­
kładaniu osobnych a bezpiecznych dla mło

dzieży domów rozpusty. W szak od takich za­
sad do takich teoryj mniej, niżli krok jeden, 
skoro rozpusta nie ma być z ł ą  („w iną"), 
ale z ł e m  jest li tylko nabawienie się cho­
roby („nieszczęścia")!

Najlepszem atoli 'p o  punkcie pierwszym
0 „jedynym  środku") jest punkt ostatni — nie 
zawodnie dla tej starej zasady, że finis coro- 
nat opus. Podaje on sposoby, jak  k o n t r o ­
l o w a ć  ohydne miejsca i osoby; ale w ja ­
kim celu? Czy może na to, by uchronić m ło­
dzież od z e t k n i ę c i a  s i ę  z n i e m i ?  
Gdzie tam! To na to, aby uchronić tylkó-j 
młodzież od choroby, gdy będzie to miej8<łe 
odwiedzała.

To samo powtarza ankieta w memóryai^ 
do magistratu, dodaje tylko, że trzeba ,czu- ’ 
wać także nad kawiarniami, cukierniami;Jho- 
telami, łaźniami, restauracyami, golarniarai i 
masarniami. Co do tych ostatnich, widzi nie­
bezpieczeństwo w zwilżaniu palców przy 
podejmowaniu papieru dla zawijania w ę ­
dlin.. .

My zaś pytam y zdumieni: Ależ jaki
związek jest między domami rozpnśty 'a  ńie- 
dorosłymi chłopcami, źe cała uwaga wasza 
zwróccna t y l k o  w t y m  j e d n y m  
kierunku? Co mnie i tylu innym ludziom one 
szkodzą, skoro się z nimi nie znamy? Mogą 
tam sobie panować nie wiem jakie „choroby 
weneryczne", a ludziom uczciwym nie trzeba 
będzie ani lekarzy szkolnych, ani kontroli, 
ani fizykatu; I czyż to nie-jasne, że całe te 
zabiegi, to tylko magni pąsstts <xtra viąm, to 
strzelanie na wiatr i w jn a  z wiatrakiem, to 
oszukiwanie społeczeństwa a nnwet samych 
siebie.

Zostawiam bez ściślejszego rozbioru i 
objaśnienia także doniosłe środki zaradcze, 
jak  no. owa kontrola nad masarniami, by w 
nich i to po CRłym kraju nikt palca nie zwil­
żał śliną do podjęcia papieru do zawijania wę­
dlin. Na to bowiem aż doprawdy szkoda a 
tramentu. Za to atoli niech mi wolno będzie 
z mej strony zrobić uwag kilka. Uprzedzam 
jednak, że jestem klerykałem, ultramonta- 
flem, zacofańcem i wyznawcą reakcyi, to zna­
czy, źe przyjm uję cały Katechizm i mam so­
bie za największe szczęście być synem kato­
lickiego Kościoła i wierzyć w to wszystko, 
czego Kościół Chrystusowy uczy. Uznaję zaś
1 wyznaję na pierwszem miejscu, że dziesięć 
p i z y k a z a ń  b o s k i c h  obowiązują 
k a ż d e g o  jk fcatear i...-szóste.

Źe między młodzieżą naszą tak zastra­
szająco szerzą się weneryczne choroby, źródło 
tego nie tam jest, gdzie je  pp. lekarze z „an­
kiety" wskazują i nie w „papierze, w  który 
masarze zaw ijają wędliny", ale jest w stra­
sznej i jak  pożar szerzącej się rozpuście... 
Szkoły nasze średnie chromają, a rodzice, 
którzy najlepiej wychowane dziecko wysyłają 
do gimnazyum albo do szkół realnych, nie­
bawem mogą już mieć dziecko wyrzutek.

W szak mogę wskazać uczniów z 1. lub 
2. klasy gimnazyaluej już chorych i to nie 
od papieru z wędlin, ani nie od golenia, z 
którem nic nie mają jeszcze do czynienia, ale 
wprosi z domu rozpusty, do którego groma­
dami całemi prosto nie raz ze szkoły idą.

I cóż się na to radzi?
W razie wykrycia wypędza się tego 

lub owego ze szkoły. Ni.- Scnptor.

Korespondencie.
M otadyD  13. grudnia. 

(Groźny pożar w Sandringham. — Rozwód hrabiny 
Russel. — Zima w Londynie. Sport łyżwiaiski.)

Wiadomości, jakie tu nadchodzą z zam­
ku Sandringham, gdzie omal że nie padła 
ofiarą pożaru królowa Aleksandra, są sprze 
czne. W edług jednej w sypialnej komnacie 
królowej zawalić się miał sufit, według dru­
giej zaś podłoga. Niewiadomo też, ozy pokój 
damy dworu, miss Charlotte Knollys, kobiety 
starszej wiekiem, znachodzi się powyżej, czy 
też poniżej sypialni królowej. Gdy miss Knol­
lys się obudziła, spostrzegła nad sobą palącą 
się belkę. Spalenie się belk4 spowodowało

L U D W IK  S T A S IA K .

0 i ń  i
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(l)okono*eniB.)
Wszelkie przewroty i walki ludzkie tem są 

wstrętne, że celem ich jest pieniądz i posiada­
nie pieniądza. Tam na ziem' wre dziś walka 
o posiadanie, cała ludzkość podzieliła się na 
dwa obozy, które śmiertelną walkę toczą 
o pieniądz: nikt nigdy nie słyszał, żeby ulica 
biła się o piękno, o dobro dusz, o prawdę, 
o miłosierdzie. Walka o ducha pokutuje 
w gabinetach filozofów, w poddaszach zgłod ­
niałych literatów. Najważniejsze zadania 
ludzkości zepchnięte z porządku dziennego

f iarlamentu ulicy, ten zajęty jedynie i wy- 
ącznie walką o pojemność brzucha — o 

pieniądz.
Bije się motłoeh o utopię Idź że do la 

su, marzycielu. W szak sosna sto szyszek

a tysiąc nasion rodzi. Z  tysiąca nasion sosny i 
urośnie w wielką sosnę zaledwie jedno. T a k 1 
mówi leśnik. Resztę zjedzą ptaki, zdusi je ; 
brak słonka, zgniją, jeśli zaś nie zgniją, to ( 
zejdą w cieniu i nędzne, karle prowadzą 
życie.

A  przecie wszystkie ziarna miały prawo j 
do bytu, prawo do istm fnia, do miejsca na j  
ziemi. Źal nam, serder Any żal ziarn, które j 
zeszły i skarlałe, w nudź1, cienia żyją. Obo 
wiązkiem naszym ocaać każde ziarno i zasa­
dzić je  w słoneczku jasnem. A le nie w na­
szej m ocy ocalić tysiąc ziarn. Winien los, 
winno nieszczęście bytu. że one giną lub 
marny żyw ot wiodą, ale nie winniśmy my 
Jeśli ty płaczesz nad okropnym losem ziarn, 
to jesteś poetą o wielkiej i zacnej duszy. 
Jeśli szukasz marniejących ziarn, unosisz je  
z cienia i zgnilizny i sadzisz w urodzajną 
ziemię, toś dobry i sprawiedliwy człowiek. 
Jeśli jednak mówisz do tysiąca ziarn: oto ja  
sprawię, źe wszystkie zejdziecie i w olbrzy­
mie sosny się zmienicie, toś kłamca. Bo ty 
wiesz, że obiecujesz rzecz nieziszczalną i świa­
domie kłamiesz. Tego nie jest w stanie doko­
nać żadna ludzka siła.

Tysiące bogatych i tysiąc milionow nę­
dzarzy na ziemi. Biją się o pieniądz. Koniec 
walki łatwy do przewidzenia. Zburzą fortuny,

zubożą tysiące, ale nie zbogacą milionów. 
Sit pprbo venia\ Bogactwo to czerwona chu­
sta. która w cyrku hiszpańskim jątrzy  i dra­
żni byka... Chustka podartą i zakopaną zo-

jątrzyć; ale w niczem 
zmieni. Po zwycięstwie 
nędua panować będzie

stanie — przestanie 
nędzy ludzkiej nie 
nowej teoryi stara 
na świecie.

Bo kłamstwem jest jakoby na miejscu 
wyciętej olbrzymiej sosny mogło bujać tysiąc 
nowych sosen. Tam zejść i wyróść może ty l­
ko jedna. Ta. nad którą zaświeci ślepy los, ta, 
do której zaśmieje się ohydna prostytutka 
szczęścia. Jako z człowiekiam związana śmierć, 
tak z dolą ludzką nieszczęście. Oto na ziemie 
zeszedł kapłan pieniądza i obiecuje doli ludz­
kiej szczęście. Wszedł w ludzki las i obiecuje, 
źe na tysiąc ziarn tysiąc w olbrzymie sosny 
wybuja.

Doświadczenia nasze staraliśmy się już 
tysiące razy mieszkańcom ziemi podać do 
wiadomości, pragnęliśmy wejść w porozumie­
nie z nimi. Wszystkie usiłowania nasze pozo­
stały bez skutku. Ziemianie posiadają wpraw­
dzie mapy Marsa, nadali kanałom naszym 
nazwy, badają klimat i srład chemiczny na­
szej planety, niemniej jednak wiadomości ich 
o Marsie są niedokładne. Mówimy oczywiście 
o ich zdobyczach natury marsograficznej,

jeśli bowiem o życie nasze idzie, o faunę na­
szą i florę, to pod tym  względem uczeni ziem­
scy nie wiedzą bezwarunkowo nic. Lunety 
ich są zbyt słabe, wzrok ich zbyt lichy, aby 
nas poznać, aby wejść z nami w porozumie­
nie, Od stu lat Mars daje sygnały ziemi. Nad 
kanałami morza świateł zapaliliśmy, nieao- 
strzeżono ich i nie widziano na ziemi Dwa 
lata temu zjawiła się broszura, że wszystkie 
usiłowania nasze są i będą bezowocne, źe 
próżne to zachody, aby nas ziemianie zrozu­
mieli, aby na znaki nasze znakami ze ziemi 
odpowiedziano. Opadły nam ręce, zrezygno­
waliśmy z daremnych wysiłków i próżnego 
trudu. "

Dopiero podczas ostatniego kongresu filo­
zofów i astronomów w Marsopolis poruszył 
dr. Południca znakomitą myśl Projekt w iel­
kiego akademika rozwiąże kwestyę porozu­
mienia się naszego z mieszkańcami ziemi. 
Myśl jego obleka się w szaty faktu i czynu. 
Cały Mars nad tem pracuje, wszystkie stany 
zjednoczone na Marsie dziś się tem zaj­
mują.

Nie widzieli świateł, nie wi-

gromne skrzynie i składają je  na równiku 
Marsa. W net nagromadzone tam zostanie nie­
zmierne morze...

...Pieniędzy..
Oni to zobaczą... Zobaczą napewne...
Jeśli o pieniądze chodzi to oni mają 

niesłychanie rozwinięte wszystkie zmysły, 
niesłychanie delikatny wzrok, słuch, powo­
nienie, smak i czucie. Tysiące ludzi patrzeć 
będzie na Marsa, dniem i nocą myśleć, 
w jaki sposób moźnaby to... zdefraudować.

Reszty rękopisu, otrzymanego przezemnu 
z Marsa, nie ogłaszam. Gdybym go ogłosił 
musiałbym stanąć przed sądem przysięgłycl 
pod zarzutem zbrodni z §. 58. lit. c., §. 6S 
jak  niemniej *§. 73. Sędziowie przysięgli s. 
to ludzie bez serca. Gdybym przed nimi móg 
na Marsa lecieć, to nie byłbym  zmuszony ni 
ziemi siedzieć. Ja muszę pozostać przecie ni 
ziemi. Muszę i dlatego, bo postawiłem na lo 
teryą liczbową. A pojutrze jest ciągnienie.,.

naszych
dzieli ziemianie naszych znaków Dziś znak 
ujrzą. Ze wszystkich krajów Marsa zwożą 
dziś elektryczne statki i motorowe koleje o-

poleea 
Magazyn spwyalnych 

nowości galanteryjnych

Stanisław Tkacz
Lwów — H etm ańska lO .

Spccyalnośó: Oryginalne wyroby szkoły 
artystyczno - pizemysłowej

f l n .

Pierwsza i 
najsiarsza

od kiikućzjsn ciu lat zaszczytnie znana szerokim w rstwom p. T. Publiczności gj|Mr~ Ł w * w ,  R y — h  1 7 ,  p TftMasgn 
Ną|8»rk*, łb^eni* pou zarządom Ja n a  Piłkarskiego, poleca wyborne o w laścin j  tem peratura0 piwo pilanenskie, 
wyśmienity kuchnię, skrzętną 1 uprz-jmą usługę. Po przedstawieniach wieczornych zawsze świeża kuchma.

G liczne odwiedziny uprasza z głębokim szacurkiem MAM  M i Ł a w a i t i
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w następstwie zawalenie. Belka paliła się po 
woli i rzecz nadzwyczajna, ze królowa r e 
padła ofiarą. Zaledwie miss Charlotte się 
ubrała, a następnie zbudziwszy swą panię 
wyszła z nią na korytarz, sufit n nął z wiel­
kim łoskotem. Rzecz jasna, te łóżLo królowej 
zostało zdruzgotane na drobne kawałki. Łos­
kot zbudził odrazu wszystkich domown.Lów, 
którzy dow Nadziawszy się o wielkiem niebez­
pieczeństwie, jakiego monarchini cudem uni­
knęła, popadł’ w wielką con3temacyę.

Na szczęście w Sandringham istnieje do­
brze zorganizowana strat ogniowa, która za­
alarmowana, pojawiła się w kilka minut z 
sikawkami. Rozkazy wydawał sam sekretarz 
królowej. Pomp erzy zdołali ograniczyć poż-r 
tylko do 2 komnat. Królowa przypatrywała 
się z miss Knollys gaszenia ognia do samego 
końca. Największe szkody wyrządziła woda. 
która zniszczyła części składowe toalety kró­
lowej. Pałac Sandringham zbudowano przed 
8u laty; Lył w nim już raz wiilki pożar przed 
12 laty; ówcześni ks. Walii przebywali wtedy 
za granicą. Szkody obliczają na 400.000 
franków.

Krytycznej nocy król Edward bawił w 
zamku Elveden, w gościnie u lorda lveagh. 
Wiadomość o katastrofie doszła do Londynu 
dopiero późnym wieczorem; ogłoszono ją  w 
wydaniach nadzwyczajnych. Dzienniki dzi­
siejsze zamieszczają artykuły gratultsyjne 
dla królowej, iż unianeła niebezpieczeństwa.

Głośna swego czasu sprawa małżeństwa 
hrabiny Russel zakończyła się wczoraj roz­
wodem. Miss Russel wpadła w puł tokę oszu­
sta, który się nazwał księciem Modeny, spo­
krewnionym z kilkoma domam panującymi. 
Oszust miał papiery podrobione tak zręcznie, 
że nie poznano się na nich, aż dopiero w kil­
ka tygodni, po ślubie. Mąż kr. Russel nie był 
księciem krwi, lecz pospolitym lokajem. Po 
różnych tarapatach hrabina przenaczyła mężo­
wi i żyła z mm. Ten jednak maltretował ją do 
tego stopnia, że był* zmuszoną podać o roz­
wód; trybunał przychylił się do jej prośby.

Od wczoraj mamy tu nagle odwilż, któ 
rą spowodował ciepły wiatr południowy 
W nocy wiatr ten przemienił się w istny 
orkan, wyrządzając wiele szkód. Onegdaj 
jeszcze Londyn i okolice przedstawiały obraz 
zimowy: śniegi lód, mróz, przyczem dął bez­
ustanny silny w tr wschodni. W  Londynie 
nie może bjć mowy o ślizgawce; miłośnicy 
tego sportu wyjeżdżali nadzwyczajnymi po 
ciągami w okolice, gdzie są liczne stawy i je -  
ziora i tam rozkoszowali się ślizgawką Tak 
wcześnej i ostrej zimy, jaką mieliśmy tu od 
początku grudnia, wiele starszych osób nie 
pamiętało.

Wspomniałem, iż w Londynie nie może 
byó mowy o ślizgawce; m m  na myśli śliz­
gawkę na lodzie naturalnym. Torów z lodem 
sztucznym, jest tu bez liku. Tory ślizgawkowe 
tańsze pozostawiają bardzo wiele do życze­
nia. Na West-End jest kilka klubów, które 
posiadają wytwornie urządzone tory lodowe 
Prześliczne kulisy, otaczające taki tor, przed­
stawiają malownicze okolice śniegiem rasy 
;>auo Gdyby nie widok mnóstwa dam i pa­
nów, oraz dźwięki modnych orkiestr, widzo­
wi zdawać by się mogło, że przebywa gdzieś 
na północy w Rosyi, lub w romantyozej Ka­
nadzie.

Rozumie się, że odbywają się tam zaba­
wy na lodzie na sposób kanadyjski lub pe­
tersburski. Wapon o dr o kluby są niedostępne 
dla szerszego ogółu; przyjmują one w poczet 
ozłonków wyłą zn_J osoby, bywające u dworu. 
Pośród członków panie mąią znaczną prze­
wagę. J. Woło\yński.

Kronika.
Lmów, dma 17. grudnia 1903.

H s le u d a n q k .
W piątek 18. grudnia Graoya.ia M. — r. kat. 

8iiW».j Os, — Kai. slow. Wesemira.
schód słcnoa 7*64, zachód 4*01

w  sobotę 19. grudnia Nenieiyusza. — Gr. kat. Ny- 
k oh jB . — Kai. h ow . Mśoigniewa.

Wsehód słońca 7-54, zachód 4-01.
W niedzielę 20. grudnia Teofila. — Gr. kat. Ain- 

wrozya, — K... slow. BoaumiJa.
Wsehód słońca 7-55, zachód 4*01.

Nasz fejlstou- Jutro rozpoczynamy druk dłuż­
szej noweli piorą p. Romualda Theodorowicza, pt. 
„Abderyci*1, obrazki z życia prowincyi — Tło, na 
którem autor rozsnuwa swoje opowiadanie, jest od­
malowane z takiem satyrycznem zacięciem, jakiego 
wśród dzisiejszych nowelistów niemal się nie spo­
tyka. Humor i dowcip przelewają się przez wszystkie 
karty, ale jest to dowcip nie złośliwy i kłójący, ale 
pobłażliwy i serdeczny. Na życie i świat patrzy bo­
wiem autor przez różowe szkiełka.

— Cesarz przyjął dziś - jak nam z Wiednia 
ulegrrfnja — na ogólnych posłuchaniach między 
innymi Filipa Zaleskiego, generała broni Fi rdyuanda 
Fiedlera, b prezydenta aptlacyi w Krakowie 
Czyszczana i nowego prezydenta tamże Witołda 
Ransnera.

— Do Ministerstwa sprawiedliwości powołany 
zo. tał wiceprezydent krakowskiego sądu kraj. cyw., 
p. Wilhelm Seidl i obejmie referat spraw osobistych 
urzędników sądowych Galicyi zachodniej, sprawowa­
ny dotychczas przez p. Witolda Hausoera, obecnie 
mianowanego prezydentem krakowskiej apelacji.

— Mianowania Prezydent ministrów zamiano­
wał radcami sądu kraj. sekretarzy: Jana Fabiana 
w Jaśle i Józefa Panka z Tarnowa do Bze- 
ssowa.

JM inisterstwo handlu zamianowało ofieyałów 
poeztowych Aleksandra Schreibera w Brzeżanach, 
Władysława Nowosielskiego w Krakowie, Emiliana 
Nałęcz-Jaweckiego we Lwowie, Zenona Weingartena 
we Lwowie, Bronisława Brzezińskiego w Złoczowie, 
Antoniego Lonkiewicza we Lwowie, Leopolda 
Lagonha w Tarrowie, Juliana Pietruszewicza we 
Lwowie, Ignacego Prinza w Stryju, Stanisława 
Steczkowskiego w Krakowie starszymi ofloyałami 
pocztowymi a dyrekeya poczt pozostawiła ich w do- 
tychczasowem miejscu służbowem.

Przeniesienia. Prezydent ministrów przeniósł 
radcę sądu kraj., Kazimierza Kropaczka, z Rzeszo­
wa do Krakowa.

Dj rekeya poczt przeniosła starszego oficjała 
Józefa Fritzego z Tarnopola do Krakowa.

— Córcie cesarza. Wczoraj już, natychmiast po 
ersarskiem cercie z członkami depgacyj, mógł nasz 
korespondent wiedeński zatelefonować nam najwa­
żniejsze rozmowy. Dziś dodamy jeszcze kilka szcze­
gółów.

Pos. P o p o w s k i e m n  powiedział cesarz, iż 
spodziewa się, ie delegacye miną spokojnie. Poseł 
Popowski odpowiedział, że koncesye uczynione Wę­
grom znajdą z pewnością w delegacyach echo, są­
dzi jednak, że mimo to delegacye przejdą spokojnie. 
Niestety me da się to takie powiedzieć o radzie 
państwa, gdzie przedewszystkiem dąje się czuć 'rak 
dobrego regulauónu

Do dr. Byka zwrócił się cesarz z zapytaniem: 
W pańskiem mieście wyborczem, Złoczowie, był nie­
dawno straszny pożar? Ozy akoya ratunkowa jest 
odpowiednią?

Dr. B y k :  Wobec olbrzymiej szkody, docho­
dzącej do pięcia milionów kor., afieya ratunsowa nie 
wystarcza. Gmina uchwaliła też wysłać do W . C, 
Mości depmacyę, przedewszystkiem z podziękowa­
niem za udzieloną z prywatnej szkatuły pomoc, 
a dalej z prośbą o większe poparcie ze strony 
państwa.

Cesarz; Mój prywatny dar wobec rozmiarów 
szkody, był tylko kroplą w morzu. Niestety w Ga­
licyi często wydarzają się wielkie pożary.

Dr. B y k :  Powodem tego jest sposób budowa­
nia, który znowu wynika z nędzy kraju, a jedyną 
pomocej byłoby ustawowe zaprowadzenie przymusu 
wtgo ubezpieczenia od ognia, kiórego też kraj nacz 
oddawna sobie życzy i o nie się stara.

C e s a r z :  Tak, ale na to musicie panowie 
zwrócić uwagę w radzie państwa, jeżeli ta znowu 
w^źii ie się do piacy.

Del. D ł u ż a ń s f c i e g o  zapytał cesarz, czy 
po raz pierwszy zasiada w delegacyach, z którego 
okręgu został posłem wybrany i gdzie urzęduje.

Nader zajmująca i niezwykła była rozmowa ce­
sarza z p. K r a m a r z e m .

C e s a r z  zwrócił się do niego ze słowami: 
Na tej drodze, na kiórej dziś się znajdujecie, nie 
zdołacie nic uzyskać.

P. K r a m a r z :  Cztery lata czekaliśmy, przez 
cztery lata mieliśmy nadzieję, że nasze usprawiedli­
wione życzenia zostaną uwzględnione, wystawiając 
nawet na szwank naszą popularność u ludności. Sko­
ro przekonaliśmy się, że nasza uległość nie wydaje 
żadnych rezultatów, przeto z powinną otwartością i 
lojalnością oświadczam W. O. Mości, że dopóty nie 
możemy spocząć i będziemy musieli toczyć walkę, 
póki nie zostaną uwzględnione nasze usprawiedliwio­
ne żąaania co do języka czeskiego i uniwersytetu 
czeskiego na Morawach.

C e s a r z :  Ale w y żądacie coraz więcej!
P. K r a m a r z :  Żądamy tylko języka czeskie­

go w wewnętrznej służhie, co W . C. Mość sam nam 
przyrzekłeś natychmiast po zniesieniu rozporządzeń 
językowych, a żąaanie dla półtora miliona Czechów 
na Morawach uniwersytetu czeskiego jest tar samo 
sprawiedliwe, jak to, że pół miliona Niemców w 
Styryi posiada uniwersytet niemiecki.

C e s a r z :  Ale w swoich dziennikach piszecie
0 ucisku, a to jest przesadą.

P. K r a m a r z :  Nie możemy odpowiadać za
głosy dzienników. W istocie, przyznać to muszę, nie 
ma takiego ucisku, jaki. panuje wobec Polaków w 
W. Ks. Poznańskiem, ale otwarcie powiadam, że 
jako członek sześciomilionowego narodu, który stanął 
tak wysoko pod względem kuhury, który tyle po­
niósł ofiar dla państwa, kraju i dynastyi W . C. 
Mości, czuję się uciśniętvm, jeśli w swoim kraju w 
urzędzie n;e mogę używaó swego rodzinnego języka
1 jeśli utworzenie uniwersytetu czeskiego na Mora­
wach uważa się za polityczną kcncesyę.

C e s a r z :  Zapewniano mnie jednak, że pano­
wie w drodze konstytucyjnej najłatwiej osiągnęliby­
ście swoje postulaty.

P. K r a m a r z :  I ja uważałbym tę drogę za 
najodpowiedniejszą, gdyby nie veto obstrukcyi nie 
mieckiej. Walczymy o to i nie przestaniemy wal­
czyć, aby w parlamencie większość nie ulegała nie­
sprawiedliwemu veto mniejszości. W  lecie łatwo mo­
żna byio temu zapobieiz. Wtedy można było prze­
prowadzić zmianę regulaminu, bez której niemożli­
we™ jest załatwienie ugody i uchwalenie traktatów 
haodlowyoh. Nie my ifcot.eśmy tymi, którzy uniemo­
żliwiają zmianę regulaminu.

C e s a r z :  Ale na razie robicie panowie ob-
strukcyę.

Do p. S t r a n s k y ’ e g o  powiedział cesarz: 
Na Morawach teraz pod względem politycznym idzie 
trochę lepiej.

P. S t r a n s k y .  Tak jest, przystąpiliśmy znów 
do akcyi ugodowej, ale jeżeli Niemcy stać będą na 
stanowisku bezwzględnego oporu w sprawie utwo­
rzenia uniwersytetu czeskiego, to cała akcya ugodo­
wa spełznie na niczem.

C e s a r z :  Miejmy nadzieję, że sprawa, da się 
załatwić.

Nie bez interesu była rozmowa cesarza z de­
legatem z Bukowiny br. Mikołajem Wa s s i l k ą .

C e s a r z :  Pan nie po raz pierwszy zasiadasz 
w delegacyach. Przypomina u sobie także, że pan by­
łeś w sejmie bukowińskim. Szło tam w tym roku 
bardzo burzliwie, czego dotychczas nie było,

P, M. W a s s i l k o :  Tak, sejm przedwcześnie 
został zamknięty i nie załatwił nawet najważniej­
szych spraw.

C e s a r z :  Zdaje mi się, że choiziło tam o
sprawy prywatne.

P. M. W a s s i l k o :  Niestety większość z po­
wodu takiej sprawy spowodowała odroczenie sejmu, 
czemu nie mogła przeszkodzić mniejszość. My, mniej­
szość, pragnęliśmy tego, by sejm dalej obradował. 
Przy przyszłych wyborach wyjdziemy jako większość 
i będziemy się starali sprawy krajowe uregulować. 
Bardzo wdzięczni jesteśmy W . C. Mości za zmianę 
w prezydynm kraju. Księcia Hibenlohego prawie 
wszystkie stronnictwa noszą na rękach. Wiele bar­
dzo dobrego spodziewamy się po jego działalności.

C e s a r z :  Wszędzie go chwalą, to jest isto­
tnie bardzo dzielny człowiek.

Delegata z Dalmacyi p. B i a n k i  n i e g o  za­
pyta! cesarz: Przybywasz pan z Dalmacyi. Jakże się 
tam dzieje ?

P. B  i a n k i n i : Przyjechałem z Daimacyi na 
posiedzenia rady państwa. W Dalmacyi panuje żal 
powszechny.

C e s a r z :  Za wiele tam krzyczą 1
P. B i a n k i n i :  Gdzie?
C e s a r z :  Wszędzie!
P. B i a o k i n i : Nikt nie krzyczy i nie pła­

cze, jeżeli go nie boli. Cierpienia narodu chorwa­
ckiego są niezwykłe.

C e s a r z :  Spodziewam się, że przyjdą lepsze
ęzasy.

Kronika lwowska
=  Immatrykulacya Dziś Odbywała się w dal­

szym ciągu uroczystość immatrykulacyi na uniwersy­
tecie. Znaczna część Rusinów, m<mo wniesionego 
protestu, przystąpiła do aktu immatrykulacyi.

=  Powszechne wykłady ani-»e» tyteckie. W
piątek, dnia 18. bm prof. dr. M. Smoluchowski: 
Fizyka kuli ziemskiej. Część I. O ziemi stałej (z 
doświadcz.). Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. — 
Pocz. o g. 71/,.

Na prowincyi, w niedzielę, dnia 20. bm. Bro­
dy: Prof. J. Meyer, Romans w literaturze greckiej. 
- Stryj: Prof. dr. J. Siemiradzki, Plantacye kawy 
w Brazylii.

=  Pierwszy cykl Odczytów, urządzanych przez 
koło literacko-artystyozne, kończy się w poniedziałek 
21. bm. prelekcyą o. Konetantego C z a y k o w s k i e -  
g o T. J. p. t. „Posłannictwo Słowi ińszezyzny w 
dziejach Kościoła i oświaty1*. Początek o 8. wieczo­
rem; wstęp wolny dla członków „Koła** z rodzinami 
i wprowadzonych gości.

=  Wielka kradzleł papierów u artośclo-
wych. Wczoraj około 6. popołudniu włamał się zło­
dziej jakiś do mieszkania p Jakoba Rentschnera, 
właściciela realności przy ulicy Janowskiej pod 
L 18, a po otworzeniu biurka i rozbiciu kaset dę­

bowych zabrał' papi ery wartości 14 tysięcy koron, 
3 zegarki złote i sre.bro stołowe wartości około 100 
koron.

Kronika krajowa.)
Nowa drvya dla emigrantów. Angielskie Tow. 

okrętowe „Chinard-ljae1* otrzymało niedawno temu 
koncesyę na Aińńyręa i na Węgry, gdzie prowadzić 
będzie ruch wsptnniei z węgierskiem Tow. „Adria“ . 
Celem Towarzystwa jjest kierowanie wychodźców via 
Liverpool do h owego Jorku. „CunarA-line“ zajmy- 
wało się dotąd wychodźtwem z W łoch, fakt jednak, 
ze wychoditwo r Auetro-Węgier doszło do 300.000 
ludzi rocznie, skłonił Towarzystwo do rozszerzenia 
operacyi na Ausiro-Węgry. Okręty Towarzystwa do­
jeżdżać będą do Trve«tu, gdzie zatrzymają się przez 
jeden dzień, następni.e odpłyną do Rjeki, gdzie po­
zostaną 4 dni, z.-amtiąd zaś popłyną pizez Palermo 
i Neapol do Nowego Jorku. Znaczenie tej zmiany 
tkwi w tern, że prąd emigracyjny, który dotąd kie­
rował się do Hamburga i Bremy, w części także do 
Hawru, obecnie umieni kierunek i pójdz.e bądź to 
przez Tryest i Rjekę, bądź też przez Liverpool, gdzie 
Towarzystwo ma swą siedzibę. Złączona z „Gunardem** 
węgierska „Aoris zakładać będzie ajeneye emigracyjne 
największą zaś korzyść odniosą »ustryackie i węgier­
skie koleje prze2 przewóz emigrantów i towarbw do 
Tryestu, względilie do Rjeki. To głównie skłoniło 
oba rządy do ręadania angielskiemu Towarzystwu 
koncesyi. Jeśli pi(óba sie powiedzie, to ułatwione bę­
dą kroki, zmierziąjące su temu, aby emigranci nie 
byli w przyszłość* narażeni na taki wyzysk, jak w 
portach północno- niemieckich. W  Tryeście zaś czu­
wać będą nad nimi w każdym razie władze własne­
go państwa. „Cunard-line** zajmuje między Towa­
rzystwami okrętowymi szczególne stanowisKo. Wszyst­
kie prawie wielbi-a Towarzystwa żeglugi należą do 
założonego przez i lorgaua trustu, np. Norddeutch 
Lloyd, Hamburg- merika Lmie, Red-Star, White- 
star, Compaguie t insatlaniicjue itd. Otóż rząd an- 
gielski, ażeby zł. mać wszechmoc trustu, wypłaca 
„ Cunard-line ** 2l(t miliona franków rocznej subwen­
c ji pod warunkiem, by Towarzystwo do trustu nie 
przystąpiło. Obecnie z, polecenia tegoż rządu Towa­
rzystwo rozszerzyło ruch swoich okrętów także na 
morze Śródziemne. Skierowanie ruchu na Tryest 
stać się może — pisz i Czas — dla naszej emigra- 
cyi faktem przełomowy m, szczególnie jeśli koleje ze 
swej strony uczynią i ustępstwa. Swoją drogą przy 
dzisiejszych taryfach n bobowych, emigranci galicyjscy 
raczej kierować by s l  musieli na Rjekę, gdzie znów 
pozbawieni by byli 9 opieki władz swego państwa. 
Sprawa jest nader waóną i należałoby już dziś wziąć 
ją pod gruntowną kryńyezną rozwagę.

Znaleziony mamut. W e wsi Jajkowcach pod 
/urawnenr przy kopainu studni na dziedzińcu gr. 
kat. plebani znaleziono w tych dniach kości całego 
mamuta.

Kronika powszechna.
§ Wynalazki Polaków. Czasy ostatnie przyniosły 

nam wiadomość o paru wynalazkach, dokonanych 
przez Polaków, przeważnie w dziedzinie praktycznej. 
Dr. Nowosielski z Warszawy wynalazł płyn, który 
zabezpiecza od ogT,.a przedmioty palne. Wynalazek 
swój demonstro wał' dr. Nowosielski w Warszawie na 
torze wyścigowym iw obecności budowniczych, inży­
nierów, techników) i wogóle ludzi, z tytułu swojego 
zawodu związanycfi ściśle ze sprawą - ęGżarnictwa.
0  demona trący i pisze Kury er Poranny: Dr. Nowo­
sielski, zapoznawszy  ̂ obecnych z istotą swego od 
krycia z punktu | mjkowo-prak tycznego, robił do­
świadczenia kolejen* yćrzeworn, słomą, watą, ko­
ronkami, dywanam.i i t. d., wszystkie doświadozenia, 
dla lepszego uwydatnienia różnicy, objaśniąjąc pró­
bami z tymiż ma eryałaini, niezabezpieczonymi od­
działania ognia. Wszystkie pró^y wypadły bardzo 
dobrze, ku obustronnemu zadowoleniu i wykonawcy
1 obecnych. Na zakończenie ustawiono na plaou 
przed trybunami dwie małe umyślnie do doświadczeń 
wykonane, sLmą kryte chatk’ i jedną, zabezpieczoną 
od ognia przez nasycenie „ogmostojem**, drugą nie­
zabezpieczoną. Obie dr. Nowosielski napełnił obla­
nymi naftą wiórami i zapalił jednocześnie. Tu do­
piero w całej okazałożci można było ocenić działanie 
płynu dra Nowosielskiego; domeb niezabezpieczony 
spłonął jak drzazgi, w ciągu kilku minut, nasycony 
zaś, pomimo, że silny wiatr niósł nań płomienie 
z płonącego domu — został zaledwie lekko osmo­
lony. Dr, Nowosielska w niedalekiej przyszłości przy­
być ma także do Lwowa, aby i tu dokonać prób ze 
swoim wynalazkiem.

§ Polska armata z XVII. wieku powoje 
Wremia donosi: W  miasteczku Cbomsku, pow, ko- 
bryńskiego,' gub. grodzieńskiej, znaleziono armatę i 
część innej armaty z czasów Zygmunta III. Zabytki 
te, wyciągnięte z rzeki Jas.ołdy, wykonane są z 
pięknej, starożytnej miedzi; cała armata waży 16 pu­
dów, ozdobiona jest rysunkiem salamandry, czy ja­
szczurki. U wylotu r naty znajduje się herb, a w 
okół niego napis: SI ISMUNDUS III. DEI GRA •

POLO. Ma G. 1i VX. L/TH T: 1631; z prze­
ciwnej strony znajduje ;się medalion z napisem, któ­
rego obecnie już przed ytaó nie można. Część mnej 
armaty jest zabytkiem jeszcze cenniejszym, bo nale­
żała do armaty olbrzymich rozmiarów, co można 
wnosić z tego, że mała jej część, obecnie znaleziona, 
waży 16 pudów. Obadwa te zabytki odesłane zostaną 
wkrótce do Petersburga.

§ Demon8tracye anthbstryackle. Z Budapesztu 
donoszą: W  mieście Maria Teresiopel odbył się 
wczoraj pogrzeb emerytowanego majora Józefa 
Czentzera, z batalionem wojska i muzyką. Po odda­
niu Halwy muzyka poczęła grać wedle przepisów 
hymn „Gott erhalteu. Zaraz po pierwszych dźwię­
kach tego hymnu publiczność zaczęła gwizdać i wo­
łać „Abzug*’ . Maior, dowodzący kondyktem, dał 
znak szablą kapelmistrzowi, ażeby zaprzestał grać. 
Wtedy tłum obecnych odśpiewał hymn węgierski 
i wezwą? —  co prewda naoróżno — aby kapela 
również zaintonowała hymn węgierski. Na to major 
dał znak batalionowi, aby opuścił kondukt pogrze­
bowy i wrócił do koszar. W  chwili, kiedy muzyka 
wojskowa, postęprjąc na czele batalionu, zagnała 
marsz wojskowy, tłum zaczął ponownie gwizdać 
i formalnie zagłuszył muzykę. Dopiero żandar- 
merya, wezwana na pomoc przez oficera, wysłane­
go z komendantury placu, zmusiła tłum do rozej­
ścia się.

§ „Narońni Listy1* ogłaszają, że od Nowego 
Roku przechodzą w zupełności na własność rodziny 
Gregrów. Doniesienie to ma na celu zaprzeczenie 
ciągłym pogłoskom, jakooy ty^aroćni Listy zaku­
pione zostały prtez jakieś spekulacyjne konsor- 
cyum.

§  Wilno ma pozyskać nowy ginach teatialny. 
Stanie on na miejacu dotychczasowego teatru miej­
skiego, z którego '.użytkuje część fundamentów. Ko­
sztorys obliczono ia 300.000 rb., a wielkość gma­
chu na 1000 osób.

§  Na kolei Mandżurskiej ciekawe dzieją się 
rzeczy. Urzędnik, .vjdający na stacyi Mukuen bilety, 
ściąga od każdego Onńezyka oprócz ceny biletu po 
pięć kopiejek „dodaniu1*, który naturalnie wsuwa do 
swojej kieszeni, a że po 300  do 500 biletów dzien­
nie sprzedaje, wrtjje tnógł był poprzestać . na tym 
„czystym zarobku< , apszedł jednak do głowy po ro­
zum i zamiast 5 .ca&ł sobie nagle 10 kopiejek do­
płacać. Gnińczycy ptęiali, ale płacili i płaciliby na­
wet 30, 50 kopiej ak, óyle jechać, Czasami ten i ów 
Czińczjk tylko r a c  twista, cenę położył, czy to, ie

enciał protestować, czy też w istocie nie miał więcej. 
Pan urzędnik zaperzał się wtedy i ryczał: Jeszcze 
10 kopiejek**. Chińczyk bywa* zwykle głuchym, ale 
ozynownii krzyczał dalej aż do ochrypnięcia. Jeżeli 
Chińczyk się uparł, to przychodziło do pięści i nie 
jeden Chińczyk swoją kosę postradał. Ale biletu nie 
dostał i byt wreszcie kontent, gdy mu go czynownik 
nazajutrz dał za dopłatą 40 kopiejek

Żandarmi przypatrywali się ziazu tym scenom 
ze zdnmieniem, sądząc, ze w tych bójkach chodzi o 
rzeczywistą cenę biletu. Poznawszy jednak, jak się 
rzecz ma, spisywali solenne protokoły; czynownik 
wziął protokoły w przechowanie i dodatek z .10 ko­
piejek podniósł na 20, bo musi się azielić z żan- 
aarmami. Odtąd ostygł upór Chińczyków — żan­
darmi ich „uspokoili**.

§ Koieję z Paryż* ao Pekinu. Jak donoszą 
do 'Daily Telegraph — za porozumieniem zarzą­
dów kolejowych w Rosyi, J Niemczech i Franeyi u- 
tworzono trzy pociągi, łączące bezpośrednio Paryż z 
Pekinem; będą się. one zatrzymywały w Warszawie. 
Pierwszy będzie pośpieszny i będzie kursował co­
dziennie; drugie dwa kuryerskie tygodniowe. Poeiągi 
pospieszne będą złożone z wozów II. i III. klasy; 
ceny przejazdu wynoszą 476 i 330 franków. Ku- 
ryerskia składać się będą z wozów I, i II. kl.; bi­
lety po cenie 700 i 1100 franków. Wspomniana ru­
ta prowadzi z Paryża na Berlin, Warszawę, Mo­
skwę, Penzę. Ufę, Omsa, Tomsk, Irkuck, przez 
Sungari i Mandżuryę do PekiDU. W  pobliżu wybrze- 
żk wschodniego kolej syberyjska dzieli się na odno­
gi. wiodące na Wła.iywostok, Cnabarowsk i do Por­
tu Arthura.

Podróż kuryerskim pociągiem z Moskwy do 
W ładywostoku, Pt. Ariura i Pekinu trwa 408 go­
dzin tj. 17 dni i obejmuje 6746 kilometrów. Z Pa­
ryża na Berlin do Petersburg? jest 1659 km, a je- 
dzie się tylko 47 godzin. Podróż koleją syberyjską 
jest dlatego stosunkowo dość długa, ponieważ podró­
żni muszą się przesiadać u skalistych brzegów ol­
brzymiego jeziora Bajkał na parowiec, który ich 
przewozi do brzegu prawego, gdzie oczekuje drugi 
pociąg

W  ciągu roku 1904 ma być ukończona mo­
zolna budowa kolei, otaczającej z 8 stron jezioro. 
Pooróżni zyskają przez to wiele na czasie,

Skuteczna Konkurencya. Walki, które z kon- 
kureneyą stoczyć musi p. Rusa Schaffer, dowodzą, że 
muchy lgną do miodu. Jednak dzisiaj zwycięstwo 
osiągnięte, gdyż tylko jest jeden głos uznania 
i jednogłośne pochwały co do skutków sensacyjnych: 
Poudre ravissante, Crćme ravissante, Ean ravissante, 
Sayon ravissante i c. k. uprzyw. opaska na czoło. 
Wszystkie panie nie mogą się dosyć nachwalić, bo 
w rzeczywistości na polu pielęgnowania pięknośei 
nie dośeignione są te wynalazki — równające się 
wskutkach cudom. Pani Rosa Schaffer tylko wbku- 
tek swoich długoletnich studyów zdołała odkryć spo­
sób zachowania aż do późnego wieku wdzięku 
i piękności kobiecych, niestety tak prędko przemija­
jących. Oto znowu zdobycz kobiety!

Pia8t. Tak się nazywa bardzo piękna, a dla 
dziatwy polskiej niezmiernie pożyteczna zabawa hi­
storyczna, która wyszła teraz we Lwowie nakładem 
księgarni Seyfartha i CzajkowsKiego. Do tej zabawy 
służy duża tablica tekturowa, podzielona na 60 kwa­
dratów; w każdym kwadraciku jest obrazek, aoty- 
czacy jakiegoś wypadku lub jakiejś postaci z dzie­
jów Polski. Kwadraty oznaczone są cyframi, przy 
których pomocy grające dzieci mogą znaleźć w oso­
bnej książeczce objaśnienia ao owych obrazkow, two 
rżące razem krótką a zwięzłą historyę Polski. Gra 
odbywa się w ten sposób, że dzieci rzucają kostką i 
według ilości wyrzuconych punktów posuwają swoie 
znaczki po kwadratach, aż ten, któremu najwięcej 
szczęśoie sprzyja, dobiegnie do samego środka tabli­
cy, oznaczonego cyfrą 61, a wypełnionego mapą da­
wnej Polski. Gr? jest urozmaicona różnymi warunka­
mi pewnych kwadratów, z których jedne są szczęśli­
we, inne fatame itd. Trzeba zaś wiedzieć jeszczią że 
jest to gra nie wzięta od obcych narodów, lecz na­
sza, polska, wyn-.leziona około r. 1830 przez znako­
mitą ̂ Klementynę z Tańskich Huffmanową. Nazywa- 
sa się wtedy t? gra „assarmot11 i przez dwa poko­
lenia służyła polskiej dziatwie, chociaż wskutek cen­
zury moskiewskiej wśród obrazków musiały oyć po­
minięte najpiękn.ejjze chwile dziejów naszych.

Rysunki barwne do gry „Piasta“ wykonali 
znani malarze S. Dębicki i L. Winterowski, niektóre 
zaś są niejako wycinkami z obrazów Kossań?, Ma­
tejki i Grottgera. Podnieść należy z pochwałą to, że 
wule z tych rysunków pomyślano bardzo sprytnie 
pod względem pedagogicznym. 1 tak pod cyfrą 49 
widzimy dąb, w którego pum tkwią siekiery. Dzie­
cko naturalnie zaciekawione będzie bardzo, jaide mo­
że mieć znaczenie ten rysunek, a poszukawszy w 
książeczce, znajdzie pod odpowiednią cyfrą opis pa­
nowania króla Stanisława August?, Zwalone drzewa, 
przygniatające ludzi, przypominają wyprawę Olbra­
chta, widmo śmierci z „W ojny“ Grottgera oznacza 
drugi rozbiór Polski, waga i księga wiąże się z imie­
niem Kazimierza Sprawiedliwego itd.

Ze stowarzyszeń.
Posiedzenie Tow Sam opomooj lekarzy okręgu 

lwowskiego odbędzie się w sobotę 19 bm. o  g od z in i. pó ł 
do 7 wieezór (ul. Dominikańska 1. 11).

W  kole literacko artyatycznem w piąt fe o godzinie 
8 wieezór odczyt p. Jana Galla Jak słuohają muzyki?

Z m a r li.
W Jaśle umarł Henryk Ogniewski, prezydent 

sąau obwodowego.

o r i A i t i .
W Pan Linderski, wiceprezes Sokoła w Jawo- 

rowie, nadesłał 32 kor. 84 h. (z wieczorku listopa­
dowego) na weteranów z 63 roku.

* ■
Z rubryki “osobistych**.

„Cieszymy się, mogąc sprostować, że dr. Z. nie 
umarł, t y l k o  się ożenił

Z całego świata.
G r s e  17 grudnia. W  tutejszej kasia 

miejskiej odkryto od lut juź wlokący” się de­
ficyt trzy czwarte miliona koron.

ALu a y l i a  17. grudnia. Okręt „St. Leo­
nardo", który przybył z Filadelfii z ładun­
kiem nafty, uległ eksplozyi Cały okręt sta­
nął w płomieniach, 2 ludzi jest rannych a 4 
brak. Pożar rozszerzy? się na 30 wagonów, 
stojących w porci i na drugi okręt, nałado­
wany karbidem Wiele osób, wskutek wstizą 
śnienia powietrza od tej eksplozyi padło na 
ziemię. Obawie,ją się tu lfcda chwila wybuchu 
karbidu, co wy wolu i e panikę wśród ludności. 
Okręt z karbidem niezawodnie utonie. Straż 
ogniowa okazał? się bezsilną, pożar jednak w 
magazynach i w izbie handlowej ugaszono.

IS a rB jr lia  17. grudniA. Jak obecnie 
stwierdzono, podczas wczorajszego wybuchu 
na włoskim okręcie St. Leonardo i pożaru 
utracił życie komendant okrętu, dwóch kapi- 
tatów i 7 marynarzy oraz jedna osoba pry­
watna. Okręt i towary nie były ubezpie­
czone.

H a rz] Mi a 17. grudnia. Pożar ugiszono 
Ładunek kalcium karbitu utonął, zanim mogła 
nastąpić eksplozya.

S tan  p * W ie rn a . Spiawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we W iedniu i auetryackieh kolei, 
państwowych. Dnia 16. grudnia 190f o godzinie 7 
rano Czemiowce —b-u Tarnopol — • —, Lwów — 3*8, 
Skole — 2‘0, Przemyć! -  -•— , Jarosław — 4T. Tarnów 
— 2 6  N ow? Z a g ó r z — 2-0, Kraków 3-0, P .«  ga + 1 3 ,
Wiedeń + 1 -2 , Semmering -f   , Budapeszt + 2 1 ,
Ischl 0’0, Biya +3*8, Tryest + 6 ‘5; Celsyusza.

Sport łyżwowy.
Poniżej zamieszczamy tu będące na cza­

sie wskazówki dla amatorów sportu łyżwiar­
skiego, o ile zechcą używa ó tej przyjemność’ 
tak, aby ona wywarła wpływ dodatni.

A  w ięc przedew szystkiem  ubranie ły ż ­
wiarza czy  łyżw iark i po vinno być lekkie * 
w ygodne, nie krępu jące sw obody ruchśw  
Z byt c ie ż h e  i grube ubrania: fu tra  płaszcze' 
palta tam ują  ruchy i byw ają  najczęściej p rzy ­
czyną przeziębien ia: noszenie natom iast w eł­
n ianego kaftanika pod bielizną śmu ło  każ­
dem u zalecić można.

Najstosowniejsze™ ubraniem dla mężczy­
zny jest marjnerka z grubszego cokolwiek 
bardzo jednak miękkiego materyała, spodnie 
dość obcisłe, ti zewiki stanowczo sznurowa­
ne na podeszwie średniej grubości, na niskich 
obcasach. Trzewik powMien bardzo szczelnie 
przylegać do nogi, zwłaszcza pięty muszą być 
silnie obcisłe. Sznurować należy trzewik na 
podbiciu mocno, wyżej zaś t-ochę luźniej. 
Jako nakrycia na głowę najlepszy jest kape­
lusz nicowy albo czapka sukienna, nigdy jaś 
futrzana. J

Dla pań najodpowiedniejszym jest ko- 
sfcyum wełniany, dc figury; spódnica sięgać 
powinna n-jwyżej do kostek, buciki sznuro- 
wane ha obcasach angielskich, kapelusz filcu- 
wy, lekki, bynajmniej nie strojny, bo taki 
pomijając to, że najczęściej bywa ciężki na 
śDZgavce wygląda wprost śmiusznie. ’

N iem niej w ażną rolę w hygien ie sportr 
łyżw iarsk iego o ig ry w a  zachow anie się na lo ­
dzie. K ażdy łyżw iarz pow inien  pam iętać 
aby w dychać pow ietrze przez nos, a nie ły ­
kać zim nego, m roźnego pow ietrza otw artem  
ustami, co ła tw o w y w oła ć m oże n ieżyt d^-óg 
oddechow ych. W  czasie ja z d y  na łyżw ach  
trzeba unikać prow adzenia zbyt ożyw ionych  
rozm ów  i nie palić ty ton iu , od poczyw a jąc 
nie stać zanadto d ługo na lodzie, lub co  je ­
szcze gorsze nie siadać na w ilgotnych  zi­
m nych ławkach, lecz udać się do og-zan ego 
pokoju , '.ub też jeżeli tego  m i6ć nie m ożna 
ok ryć się paltem albo szalem ciep łym  Pod 
czas ślizgaw ki w ystrzegać się należy zaró­
w no alkoholm znych, ja k  i zim nych n ap ojów  
Przy kilkunastostopniow ym  m rozie, a jeszcze  
w ięcej przy silnym  m etrze lepiej je s t  w strzy­
m ać sio od ślizgaw ki, która w tych  warun­
kach może b y ć  szkodliw ą i spow odow ać od ­
mrożenie^ nosa, u siu , zw łaszcza u pań, k tó­
rych  delikatna cera w rażliw szą zazw yczaj 
b yw a  od naszej na działanie wiatru i m rozu

Ślizgać się może każdy zdrowy człowiek 
od najmłodszych lat do późnej nawnt sta­
rości.

A teraz ustanówmy się jaszcza, laka 
pov mna oyć łyżwa.

Łyżwa me pow nna być ani za krótka 
ani za długa — krótkie zwłaszcza są wprost 
niebezpieczne. Łyżwa nie powinna być zbyt 
wysoką, taka bowiem wywołuje ból w kostce. 
Jej prawidłowa wysoność powinna wynosić 
od 46 do 50 mm . pod obcasem 3 do 4 mm 
mniej. Do jazd konkursowych jedynie można 
używać łożew cokolwiek wyższych pod obca­
sem. Ostrze nie po Hun o być zbyt wązkie 
aby się zanadto w lód n e w^zym-Jo ; szerokość 
jego ma wynosić 4 —6 5 mm., przyczem środek 
powinien oyi nieco szerszym, aniżeli końce. 
Trzeba także unikać zbyt wielkiej krzywizny 
ostrza. Dla dziecię zwłaszcza i początkujących 
łyżwiarzy krzywizna t? powinna być jak- 
naj mniejszi, ułatwia to Dowiem ślizganie i 
Badaje jeżdzie więcej spokoju. Wszakże ły­
żwy ze znaczniejszą krzywizną są odpowie­
dnie w sztucznej jeżdzie i to dla wytrawnych 
łyżwiarzy. Łyżwy powinny być dobrze dopa­
sowane i przymocowane do obuwia i dlatego 
też najlepiej jest mieć je stale przymocowa­
na do wyłącznie na ślizgawkę przeznaczonych 
trzewików. Gnikać należy przymocowywania 
łyżew paskami, a co jeszcze gorsze, sznurka- 

przez silne zwłaszcza skrępowanie 
nogi, utrudnia się prawidłowe krąŻ6 iie krwi.

Ruch artystyczno-literacki.
* Wanda Młodnicka: „Stare baśaie“  opowie­

dziane na nowo dl? grzecznych dzieci. Z kolorowy 
mi obrazkami. Lwów. Księgarnia Polska (B. PoJo- 
nieckiego) 1904. Jest to najlepsze może zebranie 
bajek, jakie w ostatnich czasach wydano. Znąjdują 
się w niein najbardziej zajmujące bajki, w odpo* 
wledniem przerobieniu, jak „Paluszka*1, „Bajka o 
dwu siostrzyczkach“ , „O dzbanie łez“ , „O zajętej 
księżniczce11, „Kopciuszek,*1, „O Twardowskim na 
księżycu**, „Hietorya o strasznym potworze** itd. Ra­
zem 34 bajek znajduje pomieszczenie w tym zbiorku. 
Książka jest bardzo ładnie wydana, opatrzona kilku­
nastoma dużymi kolorowymi obrazkami i mnóstwem 
rysunków rozrzuconych wśród tekstu. Cena przy­
stępna, bo w oprawie tylko 3 koron.

* „Dobrobyt . Czasopismo ekonomiczne, pod re- 
dakcyą dyr. J. K. Zielińskiego. Organ Zwią^u gal. 
K at oszczędności i centr. związku gal. przem. fa­
brycznego. Wyszedł nr. 26. z Inia 15. grudnia i 
zawier? następujące artykuły: W  sprawie badania 
warunków rozwoju przemysłu przez dra Z. Garga- 
la  — O trustach i kartelach ze stanowizka ekono­
micznego i prawnego przez L. Lewinsona. —  Roz­
porządzenia ministerstw. — Znawcy handlowi przy 
urzędach Konsularnych przez dra Lindego. — Po­
cztowa b irta oszczędności. — Ankieta w sprawie 
podatku domowego. Patryka sanocka. — Wy­
stawa gwiazdkowa wyrobów krajowych w Tarnowie.

Jeszcze w sprawie taryf} lewantyńskięj. — No­
tatki. - - Ze związku gal. Kas oszez. ■— Egzekucya 
przez zajęcie książeczek. -  Ciężary podatkowe Kas 
oszczędności. Z centr. związku gal. przem. fabr. 
—  Nowa metoda przez dra T. — Otwarcie Dolskie­
go sriepu w Wiedniu. — Komunikaty.

* Nowości literackie. Szelągowski Adam: 
„Wzrost państwa Polskiego w X V . i XVI. wieku 
8° sti 4u4. NiejtJnostajnie pojmowano u nas zada­
nie historyka, stąd i prace historyczre w różnych 
bisgły kierunkach. Dziś bezsprzecznie pod wpłvwem 
obcych wzorów i na podstawie niedostępnych da-* 
wniej dokumentów dziejopisarstwo stanęło u nus Wy- 
soko, pogłębia coraz bardziej badanie przeszłości i 
stara sie odtworzyć jak tylko można najdokładniej­
szy obraz wewnętrzuegA życia i rozwoju ojczyzny 
naszej. Wtym właśnie kierunku wyświetl snia rozwoju 
wewnętrznych stosunków Polski pracuje autor oma­
wianej tu książki, Bez uprzedzeń, nie słui ą< żi iii y 
polityczną) szkole, nie hołdując też zbytnio zaaądois
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„czasów oświecenia" i filozofii Woltę irańskiej, śledzi 
autor uważnie bieg wypadków XV. i X V I. wieku 
w Polsce i równolegle z nimi stawia obraz rozwoju 
jej i potęgi tak zewnętrznej jak i wewnętrznej.

Stajemy na przełomie wieków średnich. XV. 
stulecie spotyka Polskę w powiększonych granicach 
w unii z Litwą, występującą na szerszą widownię. 
Zaraz na wstępie rozgrywają się sceny doniosłe tak 
zewnątrz granic, jak i w łonie państwa samego. 
Zwycięstwo grunwaldzkie, stłumienie husytyzmu, 
wpływ' i znaczenie kardynała < deśnicKiego, nowy 
kierunek, nadany rządom przez Kazimierza Jagielloń­
czyka — oto co wypełnia wiek XV . i znaczy dzieje 
Polski swojem odrębnem piętnem. Inne były mo- 
meuty, działające w wieku XVI.. inne wypadki, inni 
królowie i ich doradcy — to też i tło obrazu od­
mienne, a rezultat odbiega daleko od tego, co przy­
gotował i stworzył wiek XV.

Autor objął bardzo szerokie widnokręg. w tej 
pracy, dotyka historyi, polityki, gospodarki. religi: i 
oświaty ustroju państwowego, finansów i wojskowości, 
słowem wszystkiego, co to życie wewnętrzne Polski 
i jego wzrost stanowi i co na zewnątrz jej znacze­
nie i potęgę uwydatnia. Działające, wybitne oso­
bistości maluje nam barwami jasnemi a tak potę­
żnymi rysy, iż niepodobna, by ich charakterystyka 
nie utkwiła w pamięci. Szczególniej wyraziście wy­
chodzi z pod pióra autora postać Witolda, Oleśnickie­
go __ a już sylwetka Zygmunta Augusta jest nie
tylko trafną, ale wprost doskonałą. „Zygmuntowi 
Augustowi, pisze on (str. 183), można wiele zarzucić, 
a przedewszystkiem brak silnej woli, energii męskiej, 
miękkość i zniewieściałość, które ostatecznie przeszły 
w rozpasanie moralne"...

Nie potrzebujemy dodawać, iż p. Szelągowski 
sądy swe o osobach i rzeczach oparł na najnow­
szych wynikach badań, stwierdzamy tylko,̂  że pisze 
bezstronnie, baz uprzedzeń, z wielką miłością pra­
wdy a bardzo przy tern zajmująco.

Niedokładności pewne wypadnie poprawić w 
najbliższem wydaniu książki tej, Którego zapewne 
długo wyczekiwać nie powinna, aie są to zby t u.ro- 
bne usterki, by miały obniżać wartość całego dzieła. 
Niektóre błędy powstały widocznie z przeoczenia — 
jak np. na sir. 176: Sokołowski, zamiast pewno
SolikowBki, światły i zasłużony arcybiskup lwowski; 
str. 236, sobór 'tiydencki w r 1416 — ma być 
widocznie sobór w Konstancji. Inne niedokładności 
uszły może uwagi autora, jak na str. 61 zdanie o 
wyborze jednocześnie dwóch papieży wymaga wię­
cej objaśnienia, a powiedzenie, 'że „wielcy reforma­
torzy" jak: Wieleff, Hus, Hieronim praski byli
ludźmi nauki i „bogobojnego życia" — jest nie 
dość zgodne z prawdą. O. Oleśnickim na str. 82. i 
84. twierdzi autor, iż nosił się z podobneuii, co Lu­
ter później, myślami „niezależnego, narodowego ko­
ścioła": —  czyby tego sądu, aż nadto ubliżającego 
katolickiemu biskupowi, który przecież odepchnął od 
króla pokusę czeskiej korouy tylko dlatego, że żą­
dała właśnie ustępstw z sumienia i wiary, nie nale­
żało też sprostować? Nie jasno też się wyraża o 
wyższości soboru nad papieżem; nie była to tylko 
chwilowo broniona zasada, że papież wyższym jest 
nad sobory, nie było to oportunistyczne tylko zwy 
cięstwo — ale sprawą zasadniczą dogmatu, niepo­
trzebnie zaczepioną przez teologów francuskich.

Nie robimy jednak z tego wielkich zarzutów 
autorowi, bo wśród pracy tej spotkaliśmy tyle in­
nych zalet, które wynagradzają one niedokładności 
a każą nam w p. Szelągowskim spodziewać się su­
miennego i wybitnego historyka rB.
Bepertnar lwowskiego teatrn mte|»kiego.

W  piątek „Halka" opera Moniuszki.
W  sobotę po raz pierwszy „Jan Gabryel Borkman“ 

sztuka w 4 aktach H. Ibsena.
W  niedzielę popołudniu „Safanduły“ , komedya w 4 

aktach Wiktoryna Sardou.
W  niedzielę wieczorem „A ida" opera w 4 aktach 

Józefa Verdicgo.
W  poniedziałek „Jan Gabryel Borkman" sztuka H. 

Ibsena.
F ilh arm on ia .

W  sobotę pierwsi y koncert symfoniezuy dawnej 
orkiestry filharmonii po dyrekeyą p. Czelanskyego.

Keperti nr teatru hrakowskleiro.
V7e czwartek „Jan Gabryol“  Ibsena.
V piątek teatr zamknięty.
W  sobotę Zmartwychwstanie" Tołstoja.
W  niedzielę „Zmartwychwstanie1' Tołstoja.
C0l088eum W pasażu Hermanów przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15- każdego miesiąca nowy prograrr . Bilety 
gą wcześniej ó nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztu)

-  Na wezorajszem wieczcrnem zgromadzeniu 
kowskiego Towarzystwa lekarskiego wybrano pre- 
}m profesora Juliana Nowaka, wiceprezesem dra 
ksandra Rosnera, sekretarzem dorocznym dra Ur- 
ika; delegatami do galic. Tow.lekark. prof Mar- 
i Gluzińskiego, redaktorem Przeglądu Ukarsk.

Augusta Kwaśnickiego; do komitetu redakeyj- 
o doktorów Ciechanowskiego, Cerchę i Rutkow-

Z W ARSZAW Y.
(Pocztą )

— Proces o tortury w sądzie siedleckim — 
o czem wczoraj składaliśmy wyczerpujące sprawo­
zdanie — zakończył się wyrokiem, nadzwyczaj lek­
kim dla katów. Policmajster Arnold, główny kat, 
skazany zestał tylko na dwa miesiące odwaehu, a 
jego narzędzia, czterej strażnicy, otrzymali, rzecz nie 
do pojęcia, wyższe kary. bo każdy skazany został na 
cztery miesiące aresztu.

Telegramy i telstesnatjf.
£xpos« łsr. Oolnchowskiejęo.

B u d a p e s a t  17. grudnia. Wszystkie pi­
sma tutejsze przypisują expose hr Gołu- 
chowskiego bardzo wielkie znaczenie i pod­
noszą, że expose przyjęte zostało z powsze- 
chnem zadowoleniem i że zasady polityki, 
nakreślone przez hr Gołuchowskiego także 
spotkały się z powszechnem uznaniem.

Pester Lloyd pisze, że hr. Goluchowski 
także w tein expose dał dowód, iż jest w y­
bitny m i wielkim mężem stanu. Dziennik 
ten podnosi nadzwyczajną szczerość i praw­
dziwość, znamionujące exp.,se i stanowiące 
cechę całego postępowania i polityki hr. Go- 
łuchowskiego.

oAlkotmani, organ katolickiej partyi lu­
dowej, wyraża również zadowolenie z ezpose. 
któremu przypisuje wielkie znacz nie, nie 
zgadza, się jednak z ustępem o prawie veta 
przy wyborze papieża.

W ie d e ń  17. grudnia. Wszystkie dzien­
niki omawiając na naczelnem miejscu expose 
hr. Gołuchowskiego podnoszą nadzwyczajną 
doniosłość wywodów ministra.

Jr. Presse nazywa część expose, od­
noszącą się do R osy i i stosunków bałknń 
skieb, dokumentem historycznym.

Z  obozów ezeiki«b.
P r a g a  17. grudnia. Dzisiejsze Narodtti 

Listy w sposób stanowczy omawiają wczoraj­
sze przyjęcie delegatów czeskich u monarchy 
i zapowiadają, że Czesi będą i nadal prowa­
dzili bezwzględną obstrukcyę, aż uzyskają 
pełne równouprawnienie.

N o w e  h a u b t e e .
W ie d e ń  17. grudnia. Na wezorajszem 

posiedzeniu wojskowej komisyi delsgaoyi wę­
gierskiej minister w ojny gen. Pittreich ob­
szernie zajmował się sprawą nowych dział i 
wywodził, że sum przeznaczonych na haubice 
i baterye górskie nie wydano ponieważ nie 
można było używać najniezbędniejszego wa 
runku do tego, t. j . podwyższenia kontyn­
gentu rekrutów. W yrób haubic znajduje się 
w toku, a próby w ydały wynik bardzo 
zadowalający. Jeśli inne państwa nie używa­
ją  bronzu, jako materyału na swoje działa, 
pochodzi stąd, że nie znają składu mieszani­
ny naszego bronzu. Jest on równie trwałym 
jak stal niklowa i odpowiada wszystkim w y­
maganiom.

Zgodzono się również na system .Riick- 
rohrlauf Geschiitze", tylko co do lawet ist­
nieje pewna niewielka wątpliwość. Prowadzą 
się obecnie roboty około modeli 6 rozmaitych 
typów, które potem zbadane zostaną przez 
komisyę wojskową, poczem zapadnie postano­
wienie. Na fabrykacyę nowych dział rząd 
prosi obecnie o 15 milionów z ogólnej prze­
znaczonej na ten cel sumy 38 milionów.

Traktaty z W łocham i.
B a y u t  17. grudnia. W  izbie deputowa­

nych oświadczył minister spraw zagranicz­
nych, Tittoni, że co do traktatu handlowego 
z Austro-W ęgrami zachodzą trudności wsku­
tek realnych stosunków, lecz po obu stronach 
jest dobra wola i można mieć nadzieję po­
myślnego wyniku.

Z  dalekiego W schodu.
W a a s y n g t o n  17. grudnia. Na prośbę 

amerykańskiego posła w Soeul, który doniósł 
o poważnych niepokojach na Korei, wysłano 
do Korei okręt wojenuy.

W ie d e ń  17 grudnia. Cesarz przeniósł 
auetro-węgierskiego ambasadora w Madrycie, 
hr. W iktora Dubsky’ego, na własne żądanie 
w stan stałego spoczynku z wyrażeniem mu 
uznania za wieloletnią służbę i zamianował 
w jego  miejsce ambasadorem hr. Rudolfa 
Wslsersheimba.

L o n  i ly n  17. grudnia. Dzienniki donoszą, 
że rząd zezwolił na utworzenie w Irlandyi 26 
pułków ochotniczych Dotychczas nie chciał 
rząd nigdy na to pozwolić.

G r a c  17. grudnia. Z powodu ostatnich 
niepokojów na politechnice, rektor zakazał

katolickiemu stowarzyszeniu studenckiemu, 
i „Karolinia", noszenia „barw" wewnątrz gma­
chu a trzech członków tś jp  towarzystwa re­
legował.

B e r l i n  17. grudni ,. (Tel. pryw). Cesarz 
i  Wilhelm wyjechał na poi iwanie dworskie 
w Góhrde. W  polowaniu bierze udział także 
w. ks. Włodzimierz. {  j

B e r l i n  17. grudni*. Zatarg między ro­
dzinami hrabiów Kiwihckich szczęśliwie zo­
stał zakończony pryw itnym  listem p. hr. 
Mieczysława KWileckiego, w którym tenże 
przeprosił hr. Izę Wę^iersko-Kwilecką, oraz 
osoby w procesie za,wil ane, poddając się w y­
rokowi z 25. listopada br.

W a s s y n g t e n  17. grudnia. Z  powodu 
sporu konzula amerykańskiego Davisa z wła­
dzami tureckiemi w Aieksandretto wysłano 
tam okręt wojenny.

Rozmaitości,
II Zmiana nazwisk. Rząd duński przedstawił 

wniosek, który ma obywate.om kraju ułatwiać przy­
bieranie nowych nazwisk, dtało się to konieczue, 
gdyż nazwiska duńskie są niesłychanie jednostajne. 
Z 500,000 mieszkańców K ‘penkagi, każdy dziesiąty 
nazywa się Hansen, często także można spotkać na­
zwisko Petersen, Sorensen itp. Na 100 mieszkań­
ców stolicy Danii 42 n?a nazwisko z końcówką „sen". 
W jedne-m z miast pomniejszych, mających 26,000 
mieszkańców, istnieje tylke 20 nazwisk, tak, że na 
każde przypada przeeięciowo 1.300 osób.

12 Olbrzymia wleia. ;Na wystawie wszechświa­
towej w St. Louis stanie wieża, przewyższająca o 30 
metrów wieżę Eiffla. Olbrzym ten ma posiadać u 
podstawy 200 metrów kw. powierzchui. Na szezyi 
wieży dostać się będzie można albo za pomocą ke- 
lei spiralnej, albo też zapomocą wind. Na różnych 
wysokościach urządzone będą tarasy spacerowe, wy­
stawy, restauracye i t. p., u stóp zaś wieży sztucz­
na kąpiel morska z falami, wytwarzanemi mechani­
cznie.

12 Jak egipcyanle leczyli łysinę. Prof Ma«a-
lischer, uczony egiptyolog z Cambridge, odkrył na 
bardzo starym papirusie przepis ciekawego środka 
przeciwko łysinie, którego używała matka króla 
Chata, drugiego monarchy z pierwszej dynastyi (oko­
ło 4.000 lat przed erą chrześcijańską), aby zapobiedz 
wypadaniu włosów. Środek ów drogocenny składał 
się z podeszew psich, daktyli i kopyt oślich, rozgo­
towanych w oleju. Przepis zalecał silne wcieranie le­
karstwa w skórę głowy. O ile jednak skutkował — 
papirus nie wspomina.

V Ludność państwa niemieckiego Cesarski
urząd statystyczny w Berlinie ogłosił dane, dotyczą­
ce ludności w rzeszy niemieckiej. Dane te wykazują, 
że w ciągu r. 1902 liczba mieszkańców wzrosła 
o 900.000; liczba narodzin dosięgła zarówno w r. 
1901 jak i 1902 dwa miliony. Podczas spisu lu­
dności w końcu r. 1900 państwo niemieckio miało 
56,370.000 mieszkańców, z tych poddanych nie­
mieckich 55,600.000

12 Więzień spekulant. Więzień, skazany ne 
dożywotnie więzienie za morderstwo, a pomimo to 
spekulujący na giełdzie i dorabiający się majątku, 
nie jest chyba zjawiskiem codziennem. Więzień ttabi 
znajduje się w więzieniu Dannemora, w stanie No­
wego Jorki. Nazywa się Alfons Stephani. Skazano 
go przed kilku laty na dożywotnie ięzienie za
zastrzelenie w Nowym Urtu adwokata Ciintona 
Reynoida Po osadzeniu już w więzieniu odzie­
dziczył spadek w sumie 5000 dolarów.

W więzieniu sprawuje się bardzo dobrze, o- 
trzymał przeto pozwolenie czytania dzienników, a
zwłaszcza sprawozdań giełdowych, zawsze bowiem 
miał pociąg do spekulacyi. Wyzyskując to pozwo­
lenie, zaczął dawać z murów więziennych polecenia 
ajentom giełdowym do kupna lub sprzedaży papie­
rów publicznych i to tak szczęśliwie, że dzisiaj po­
siada już kilkadziesiąt tysięcy dolarów. Majątek ten 
nie ma co prawda dla niego wartości obecnie, po­
nieważ nie wolno mu centa nawet na potrzeby swo­
je zużytkować. Stephani nie traci wszelako nadziei, 
że za lat kilka otrzyma ułaskawienie.

22 Kiedy kobieta jest najpiękniejsza? Na py­
tanie to odpowiada jeden z dzienników angielskich, 
że najpiękniejszą jest kobieta pomiędzy 30-ym & 
40-ym rokiem życia Tak przynajmniej uczą nas 
dzieje. Kobiety historyczne dochodziły w tym wieku 
piękności najwyższej. Kleopatra liczyła lat 30, giy 
oczarowała Aotoniusza. Aspazya miała lat 36, gdy 
Perikles uległ jej wdziękom. Annę austryacką uznano 
za jedną z najpiękniejszych kobiet w Europie, gdy 
liczyła 38-my rok życia. Panna Mars była piękną 
w 45-ym roku, pani Recamier w 40-ym. Westchnie­
nia więc do młodości pań, które trzydziestkę prze­
kroczyły, nie zawsze są uzasadnione.

Si Powieści 2 Życia są na dobie nietylko w 
Niemczech, Pendant do sprawy Bilsego stanowi pro­
ces, osądzony niedawno w 'Londynie. Wytoczyła go 
wdowa pani Konslancya Wallis majorowi Woodgate, 
który napisał romans osnuty na tle swojej służby 
wojskowej w Egipcie pt. „Niespisane prawa". W tej 1 
powieści mrs. Wallis przedstawiona jest tak wyraźnie, 
że każdy ją pozna. Autor nic pochlebił jej. Nazywa ! 
ją „najprzewrotniejszą kobietą w Anglii, pająkiem, 
oplatający ni w swe sieci, hycną, wysysającą krew11 .

Nawet mieszkanie damy przy Tottenham Court Road) 
zostało opisane z wszelkimi szczegółami. Major mógł 
je poznać dokładnie, bo jako młody oficer mieszkał 
z nią przed laty. Nawet nazwisko „Connie Winter", 
pod którem opisał „Connie Wallis", wzięte z życia, 
gdyż owdowiawszy po wysokim urzęduikn w Indyach 
niefortunna bohaterka tej powieści występowała pod 
taką nazwą Elukubracya majora jest poprostn foto­
graficzną odbitką — autor nie pominął nawet rudego 
koloru włosów i monokla, który dama nosi w lewem 
oku. Bronił się sam przed kratkami i ukazał się 
także z monoklem w lewem oku. Zarzucał mrs. 
Wallis, że wytoczyła mu proces wtedy dopiero, gdy 
doszło do niej, że jest zaręczonym. Przysięgli uznali 
go jednogłośnie „winnym". Został skazany na wy­
płacenie „odfotografowanej" kobiecie — 25 fst.

Dział rolniczy.
a Walne zebranie oddziału pokuckiego galic. 

tow. gosp w Kołomyi dnia 1 4 . bm. uchwaliło: I. 
Uważa uprawę buraków cukrowych dla cukrowni 
obcokrajowych w Tłumaczu i Łużanach jako czyn 
szkodliwy dla rolnictwa i przemysłu krajowego. II . 
Uchwala użyć najenergiczniejszych środków, aby tak 
w imię patryotyzmu, jak też dobrze zrozumianego 
interesu kraju naszego, zniewolić całą własność 
większą w oddziale gospodarskim do uprawiania bu­
raków cukrowych wyłącznie dla towarzystwa cu­
krowniczego w Przeworsku, względnie w Zuczct-.

Z  rynków towarowych.
Bank ro ln lecy  w e Lw ow ie. Dnia 17. gru­

dnia. Ceny za 50 kilogram ów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa S-25 do 8 40, pszenica nowa 
8'00 do 810 , żyto gotowe 6'60 do 6 80, nowe 6 60 do
6-60, owies obroczny gotowy 5'60 do 5'80, nowy 5'50 do 
5'76, jęczmień pastewny 5T0 do 5'40, jęczm ień browarny 
5'5 do 5-75, rzepak 9*60 do 9'80, rzepak nowy 0 '—  do 
0-— , groch pastewny 6-25 do 6-40, groen do gotowania
7-50 no 9'50, wyka 5-— do 5'25, bobik 5 40 do 5 60, hre- 
czka 0‘—  do 0-— . kukurudza nowa 5'90 do 6*10, »tara 
6*‘ć t  do 6'40. chmiel za 56 kilo od 160 do 175, koniczyna 
czerwone 55'— do 60'— , biała 65'—  do 75’ — , szwedzka 
45-— do 55 '—, tymotka 19'—  do 21'— .

Spirytus loco za 50 litrów  gotowy 18*75 do 19 00 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 12"75 do 1300.

W ied eń  dnia 17. grudnia. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. N otowano: pszenica cisaóska 7*72 do 7*73, 
żyto słowackie 6'62 do 6'63, jęczmień morawski O*—  do 
0-— , kukurudza na maj 5 27 do 6.28, owies węgierski 
5*57 do 5'58, rzepak 11'80 do 11 90, rzepak na sierpień- 
wrzesień — *— , olej rzepakowy na styczeń-kwieoień 
— .— , do — .— .

Ceny niezmienione.
Usposobienie nieoznaczone.
W ied eń  dnia 17. grudnia. Cukier 19'50 do 

19'50 (spokojnie). Nafta galieyjska — do — *— , spiry­
tus 41*40 do — •—

B u d sp etsl dnia 17. grndnia. Kurs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na październik 
7-58 do 7*60, na kwiecień 7'69 do 7'70, żyto na paździer­
nik 0 '— do 0*— , na kwiecień 6*57 do 6'58, owies na pa­
ździernik 0*—  do 0 — , na kwiecień 5'45 do 5*46, kukuru- 
dzs na październik 0'—  do 0*— ; kukurudza na maj 1902 
5-16 do 5-17, rzepas na sierpień 11-70 do 11'80.

Oferty na pszenicę: mierne.
Cnęć kupna: słaba.
Usposobienie: spokojne.
Stan pow ietrza: pada doszcz.

Z  rynków plenięłnyd*.
Wiedeń dnia 17. grudnia. (Telcgr. „Gazety 

Narodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akeye anstryac kiego zakłada kredytowego 
691*75, węgierskiego zakładu kredytowego 780.50, A nglo- 
banku 282'50, Unionbanku 542*75, Banku dla krajów ko­
ronnych 444*50, Bankvereinu 527*25, Bodenoreditu 955*— . 
galicyjskiego Banku hipotecznego 543— , kolei państwo­
wych 682-25, kolei południowej 88'50, tramwaju A. — *— ,
B .  , kolei Eloenthal 420 00, kolei północnej 6580,
kolei ezeiuiowieckiej 578 50, alpiny 412-50, Bima Mura- 
nya 502'50, praskiego towarzystwa żelaznego 1890, fabryki 
broni 436-00, tureckie tytoniowe 359-00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1269— , oblig. węg. 
indemniz. 98*30, renta majowa 100-75, austryacka renta 
koronowa 10080, węgierska renta kjronow a 99 06, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-35, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 98*85, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 102 45, 5-procentowe komunalne 
obligaeye Banku krajowego 103*00, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99'00, 4 i pó ł procentowe listy Banku hipo 
teeznegc lOź'10 5-procentowe listy riankn hipotecznego 
112-— ,4-procentowe galicyjskie obligaeye propinac. 100*— . 
4-proeentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99-85, i-prooentowa pożyczka miasta Lw ow a 97*50, losy 
tureckie 141-50, marki 117*25 ruble 252-75.

Berlin d. 17. grndnia. Zam knięcie giełdy. Ban­
knoty austryaekie 85-30 (podług obliczenia procentowego),
Spirytus ------, Austryaokie kredyty 000*00, Diso. Comma.i-
dit. 000*00.

F ra n k fu r t d 17. grudnia. Giełda zagrani­
czna. Austryaekie kredyty 217 15, Kolej państwowe —  — 
A lp iny  199’50, Disconto — — , Laura — *—

F a r y i  dnia 17. grudnia. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97-92 Mąka 28-15.

L O S Y .
W ied eń  17. grudnia. Knrsa giełdy wiedeń­

skiej. Losy a) procentowe : Austr. zakładu kredytów, z obi. 
proo. z roku 1890 3%  292-— , Austr. zakł. kredyt, z obi. 
proc. z r. 1889 3 %  — *— , Tow. żeglugi na Dusaju 100 zł. 
4%, 288— , Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5 %  279*— . 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4c/o 267-— , Pożyczka 
serbska premiowa po 100 fr. 2%  91*—, Tureckie oblig. 
rem. kolej, po 400 fr. 144*60; b) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 19 30, Zakładu kredytowego 
dla haudlu i przemysłu po 100 ker. 473'— . Clary 40 zł. 
172 — . Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 80-— , Losy m. Kra. 
kowa 20 zł. 80*— , Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 71-— , 
Ofeu 40 zł. 168— , Palffy 40 zł. 164-—, Czerwonego krzy­
ża austr. sow. 10 zł. 53-50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
26*85, Losy fund. arcyks. Rndolfa 10 zł. 63 00, Salina 
4C zł. 231-— , Pożyczka Salcbnrgska 20 zł. 78*00, Pożycz­
ka St. Genois 40 zł. 250’— , Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874. 500-— .

NADESŁANE.
(Za  tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Przestroga dla m atek: F o s f a t y n s  F n - 
l fń r e r  jest dla dzieci najlepszym pokarmem, 
który zalecamy

Śpecyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtań
Dr. T E O F IL  Z A L E W S K I

ordynuje od 11—12 i od 3 — 5. Sykstuskf 3 f  
L e c z e n ie  z b o c z e ń  m o w y .

L O S Y  T IJ B E C filE
Zarząd długu Państwa Tureckiego wy­

cofu je arkusze kuponowe losów turec .ich  za 
jednorazową opłatą dwóch franków od losu 

Przejm ujem y losy tureckie do przepro­
wadzenia tej transakcyi i prosimy o rychłe 
zgłoszenie, gdyż termin wnoszenia jest ogra­
niczony.

Sokal £ Cllien
Dom bankowy i kantor wymiany

,J)om polski'
Pierw szorzędni' pensy on.u 

Y M 1  E
17*? fse&p&i t li t 9.

W zdrowem miejscu Pokoje słoneczne. Ogród. Wszech­
stronne połączenia tramwajowe. Ceny umiarkowane.

K k L T E L  E U R O P E J S K I
Alberta Szkowrona.

Prz* jechali do Lwowa dn. 17. grudnia 1903. 
Hr. K. Wielopolski z Podwołoezvsk, Ekscel. br. 
Merta z Woroehty, J. Lityński z Korzenie. M. Mal­
czewski z Schodnicy, B. Smiałowski ze Stojaniec, 
Z. Horodyński ze Zbigniewa, ks. Pawłowski z Kra­
kowa M. Hausner z Ołomuńca. J. Pieniążek z Li­
pinki, O. Sala z Wysocka, dr. Raczyński z Nosso- 
wa, ks. Pastor z Radymna, W. Willi z Berna.

Z ostatniej chwili.
Z  obozów czeskich.

P r a g a  17. grudnia. (Tel. pryw.). UyAz- 
rodni Listy wyrażają zadowolenie z tego, że 
delegat Kramarz miał sposobność wyłuszczyó 
wobec monarchy w tak wyczerpujący sposób 
stanowisko narodu czeskiego. Polecają dalsze 
energiczne nrowadzeme walki i apelują do 
wypróDOwanego konstytucyjnego sposobu m y­
dlenia monarchy

P olitik pisze między innemi, że z otwar- 
tego wyznania delegata Kramarza wynika, 
iż czeski naród walczy o swe prawa a me 
da się zbałamucić ani animozyą przeciwni­
ków, ani niełaską rządu, ani też źadnemi napo­
mnieniami. Nie powstanie między narodem 
a koroną żaden cień jednakowoż sposób, 
w jak i korona jest informowaną o wewnętrz­
nej polityce, z pewnością nie przyczy:.i się 
do poprawy stosunków między czeskim naro­
dem a rządem.

Odznaczenia
W ie d e ń  17. grudnia. (Tel. pryw.) Jrem- 

denblntt donosi, że rac ministeryalny Ed­
mund Bernacky, naczelnik departamentu po­
datków konsum cyjnych otrzym ał tytuł i cha­
rakter szefa sekcyi a dr. Eugeniusz Łopu­
szański krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa.

Berlia 17. grudnia. (Telegr. pryw.) 
‘Berliner Tagblutt donosi, że niemiecki amba­
sador w Petersourgu Alvensleben zamierza 
niebawem ustąpić, a na jego  miejsce ina 
pójść ambasador niemiecki w W iedniu hr. 
Wedel.

R c jn ii 17. grudnia. (Telg. pryw.) Jutro 
rozpocznie się proces przeciw generałowi Za­
konu Jezuitów O. Martiniemu T. J. pozwa­
nemu przez publicystę Spadoniego o zapłace­
nie 2000C fr.

Spad oni jest założycielem dziennika Ro­
man Herald i rzymskim korespondentem C\e«? 
York Worldu.

Kg. metropolita Szeptycki powrócił do
Lwowa.

Z kolei pańetw. Minister kolei zamianował 
Ignacego Lettochę zastępcą naczelnika oddziału dla 
kontroli dochodów w dyrekeyi stanisławowskiej.

(Dokończenie.)

M o c z y ń s k i  ks. Lv ..Missa in honorem 
Immacuiatae Conceptionis B. M. V." na 2 
głosy z organami.

M o n i u s z k o  Stan.: „Sub Tuum praesi- 
dium" na 1 głos z towarzyszeniem organu.

N i d e c k i  N. „Salye Regina* na 4 
głosy męskie.

N o w a k o w s k i  J ó z e f: op. 48. „ Ave Ma­
ria" z tow. organ i wiolonczeli.

R z e p k o  W ład.: a) , Ave Maria" na 
chór m ęski; bl .Stabat Mater* na chór 
męski.

S u r z y ń s k i  J ćze f ks dr.: 1 Ave Ma­
ria, na chor mieszany ,* 2. Ave Mana, na 2
głosy z organam i; 3. Salve Regina, na 2 
głosy z organam i; 4. Regina coeli. na 4 gło 
sy mieszane a capella; 5. Salve Regina, na 
chór m ęski; 6. Litaniae Lauretane, na ohór 2 
głosowy z organem ; 7. Litaniae lauretanae, 
na 4 męskie g ło sy ; 8. Missa in hon. B. V. 
Mariae na 1 głos z organem ; 9. Missa in ho­
norem Immacuiatae B. V. M.. na 5 głosów 
mieszanych; 10. Vesperae de B. V M., na 
chór mieszany z tak zwanemi „falsi bordoni";
11. Ave Maria stella, na chór m ieszany; 12.
To ta pulchra es Maria, na t  głosy z organa­
mi ; 13. Tota pulelira es Maria, na 2 chóry
jednogłosowe z organam i; 14. ..Stabat Mater", 
na chór 3 głosowy z organem.

S u r z y ń s k i  Mieczysław : IV. Antipho- 
nae M ariane: Alma Redem ptoris: Ave R e­
gina, Regina coeli, Salye Regina chór 
mięszany; — j)A.ve Maria" na chór męski.

S u r z y ń s k i  S tefan : Ave Maria na
4 głosy mieszane.

W  a l c z y ń s k i  Fr. k s .: 1. op 24.
Missa in hon. B. V. Mariae Cancellatae (Cu­
downa Matka Boża za kratą w Leodyum w 
Belgii) na 3 głosy z organami; — 2. op. 16. 
Quatuor Antiphopae M arianae: Alma Re
demptoris, Ave Regina, Regina coeli, Salve 
Regina na 1 głos z organami, lub 4 głosy 
mieszane; — 3. op. 13, Quatuor Antiphonae... 
jak wyżej, na 4 głosy mieszane a capeila : —
4. op. 27. Laudes Marianae na 3 głosy równe 
a capeila : a) Omni die, b) Ave maris stella, c) 
Ave Mundi spes, d) Maria, Mater grafiae, ei 
O gloriosa Domina, f) Ave Muria, g) Stabat 
Mater, h) Sub Tuum praesidium; — 5. op. 
32. Carmina ad B. V. M. na 4 głosy miesza­
n e : a) Ave Maria, b) Ave maris stella, c) O 
gloriosa Virginum, d) O Maria, Virgo pia; —
6. op. 47. In honorem B V. M. Cantilenae 
sacrae — na 4 głosy mieszane: a) A ve maris 
stella, b) Ave mundi spes, c) Ave M ana; —
7. op. 50. .Inyocatio et laudatio B. V. M. na 
4 głosy mieszane: a) Inyiolata et integra, b) 
Tota pulchra es Maria; — 8. op. 24. Ave Ma­
ria i 7Maria mater gratiae" na chór 3 g ło ­
sowy ; — 9. op. 27.. In honorem B. V. M a) 
Ave Maria i Ave maris stella. na 3 głosy ró- 
n e ; — 10. op. 35. Cantilenae Marianae : a) 
Ave maris stella i bi Ave mundi spes, na 
chór męski; 11. op. 36. „O gloriosa Domi­
na", „A ve mundi spes", na 3 głosy równe; - 
12. op. 49. „A d Mariarn, Virginem et Matrem" 
a) O Maria, Virgo pia, b) Omni die dic Ma­
riae, c) Virgo Virginum, d) Ultima in mortis 
hora, na 3 głosy równe z organami.

Z a r z y c k i  A lex .: op. 27. A ve Mana

na sopran i baryton z organami i Salye R e­
gina na chór męski.

Z i e l i ń s k i  M ik o ła j: (z r 1611) „O 
gloriosa Domina" na , chór 5-głosowy a oa- 
pelia.

Ż e l e ń s k i  W ła d .: Salve Regina na
chór męski.

9 Muzyka organowa solowa) ku czci 
N M P.

M o n i u s z k o  Stanisław : oprócz -B o­
garodzicy Dziewicy opracował jako preludya 
organowe następujące pieśni do N. Maryi 
P an n y : 1. K rólowo Polski, 2. Tysiąc kroć
bądź pozdrowiona, 3. Serdeczna Matko, 4. 
Stała Matka, 5. Pod Tw oją obronę. 6. Przez 
czyścowe opalenia, 7. W itaj święta 1  poczęta 
niepokalanie.

S u r z y ń s k i  Jc)zfef ks. ułożył prelu- 
dya organowe na tematach pieśni o Matce 
B oże j: 1. Zdrowaś bądiś Mary a, 2. Zawitaj
ranna Jutrzenko, 3. Zawitaj Córko Ojca 
przedwiecznego 4. RozkKyitnęła się lilia.

S k r z y ń s k i  Stefan opracował pre 
ludy a organowe ca  te unitach pieśni Maryań- 
skich: 1. Gwiazdo morza 2. Bądź pozdrowio­
na, 2. Ach, ja  matka tak żałosna, 4. Matko 
nieskieskiego Pana. 5 Już Cię żegnam.

S u r z y ń s k i  Mieczysław napisał pre­
ludya organowe na temat pieśni: 1. Gwiazdo 
morza, 2. Matko Niebieskiego Pana, 3. Witaj 
Królowo Nieba, 4. Stała Matka boleściwa.

W  a l c z y ń s k i  Fran. ks. (op. 54) 
skomponował 12 preludyćlw na tematach pie 
śni Maryańskioh, a m ianow icie: 1. W itaj Kró­
lowa, 2. Matko niebieskiego Pana, 3. Królowa 
Polska, 4. Bądź pozdrowiona, 5. Cześć Maryi, 
6. O którą berło, 7. Ciebie na wieki, 8. Za­
witaj Matko Różańca św., 9. Zawitaj Pani 
świata, 10, Gwiazdo śliiczna 11. Salve Regina,
12. Nie opuszczaj nas.

Tegoż autora op. 5, 6, 7 i 10 zawierają
między innemi preludya na temat pieśni:
1. Serdeczna Matko, 2. Ciebie na wieki, 3.
Pamiętaj o Panno św., 4. Bądź pozdrowiona,
5. Dnia każdego. 6. Zawitaj Matko Różańca
św., 7. Już Cię żegnam.

*
*  . . *Oto obraz polskiej Maryologii muzycznej.

Każdy przyznać musi, że wcale pokaźny jest 
ten dorobek nasz w literaturze kościelno-mu­
zycznej. Pieśń Maryańska, tak gorliwie przez 
kom pozytorów polskich uprawiana, jest wy* 
mownem świadectwem, że cześć N. M. Panny 
pojmował naród nasz jako swój największy 
obowiązek; że kom pozytorowie polscy, jako 
wierni synowie tego narodu, który Maryą 
uważał i czcił jako „Królową korony pol­
skiej" , najpiękniejsze geniuszu swego płody 
złożyli u stop „Boga Rodzicy, Dziewicy, Bo­
giem sławionej M aryi", w pobożnych, w arty­
styczną formę zdobnych pieśniaoh, hymnach, 
litaniach, antyfonacb, w najrozmaitszych u- 
kładach muzycznych wokalno - instrumental­
nych, opracowanych i wydanych. W  tym bo­
gatym zbiorze kom pozycyi kn czci Najśw. 
Maryi Panny znajdzie w danym razie każdy 
— stosownie do potrzeb i sił muzykalnych, 
stosownie do okoliczności czasn i  miejsca, 
oraz rodzaju nabożeństwa kościelnego, pieśń 
godną N. M Panny, Matki Bożej i królowej 
naszej, pieśń godną domu Bożego i nabożeń­
stwa katolickiego, pieśń godną pobożnego, 
wierząoegc Polaka, który tą pieśnią wobec 
całego świata chce okazać, jakie ma serce dla 
Tej, która, jak mówi Bohdan Zaleski:

Wiarą, miłością, nadzieją skrzydlata,
Panna przeczysta. Syońska gołąbka,
Między kościołem i chatą przelata,
Łzy nabożeństwem świecą się z pod rąbka, 
Taka pokorna; A oto Jej chwały,
Świat jako wielki nie ogarnie cały!

Od tych pięknych, czystych, swojskich 
pieśni, ku czci N. M. P., wzorowo wykony­
wanych i troskliwie pielęgnowanych niech 
się rozpocznie koniecznie reforma podupadłej 
muzyki i śpiewu na naszych chórach kościel­
nych.

Śpiewając podczas nabożeństw litur­
gicznych po łacinie tam i wtedy, gdy tego 
przepisy kościoła katolickiego wymagają, 
czuwajm y nad tem wszyscy i starajmy się
0 to wszyscy, by nasze pieśni kościelne pol­
skie, zwłaszcza pieśni ku czci N. Maryi 
Panny, rozbrzmiewały w kościołach naszych 
na naszą swojską nutę, ubraną przez naszych 
kompozytorów w wspaniałą, iście godową 
szatę harmoniczną; a wtedy ta pieśń nasza 
ku czci Matki Bożej tak pielęgnowana i strze­
żona, stanie się wedle słow Adama Mickie­
wicza, tak szczerze oddanego Czci Maryj 
Ostrobramskiej za to, „że go w dzieciństwie 
do zdrowia powróciła cudem" — »Arką przy­
mierza" między Maryą, królową naszą, a 
nami, Jej ludem; wtedy pieśń nasza pod 
opieką Matki Bożej będzie:

„stała na straży narodowego pamiątek 
K ościoła";

ona też
„z Archanielskiemi skrzydłami i głosem 

dzierząc i broń Archanioła" ułatwi nam
1 przyspieszy upragnioną chwilę zwycięstwa 
i wolności, jako nagrody za nieustanną cześć 
i wierną służbę dla Maryi, której była. 
jest i, da B ó g , będzie _ “Polonia sempe. 
Jidelis“ .

Tarnów, d. 26. listopada 1903.
Ks. Jrancis\ek Walczyński.
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Powteśś
G r a n t  A l l e  a ’ a .

(C iągi aalszy).

— Wiedziałem, źe przyjdziesz — za­
wołał — byłem pewny, że obmyślisz jakiś 
sposób, lubo nie mam pojęcia, jak to urzą 
dzió mogłaś, ty rozumna, dzielna kobieto 
moja!

— Ozy ciężkie poniosłeś obrażenia? — 
dowiadywałam się, pochylając się nad nim.

Odzież jego była poszarpaną w strzępki, i
— Nie wiem; poruszać się nie jestem 

w stanie, ale to może wskutek silnego po­
tłuczenia.

— Nie spróbowałbyś z pomocą moją 
wciągać się na linkę?

— Nie — odparł, poruszając przecząco 
głową — nie miałbym siły. Wróć lepiej do

Langem i sprowadź ludzi, którzyby mnie 
wydobyć stąd mogli.

—  Niepodobna zostawić się samego. Nie, 
Haroldzie, tego nie uczynię.

— To cóż my zrobim y?
Rozmyślałam nad tern chwilę, potem

rzekłam:
— Daj twój notes i ołówek, Haroldzie.
Gdy mi podał żądane przedmioty, napi­

sałam do E lzy:
„Przywiąż mój pled do linki i spuść go 

tutaj “
Następnie zrobiłam znak ręką, aby sznur 

ciągnęła do góry.
Zdumiona byłam, że tak prędko spełniła 

dane je j z lecenie; blada z przerażenia, czu­
wała wytrwale tam, gdzie ją  postawiłam na 
straży; zauważyłam niejednokrotnie, że w ra­
zie groźnych wypadków kobiety okazują naj­
więcej odwagi

Przypiąwszy pled do sznura, spuściła 
nam go bezzwłocznie. Złożyłam go we dwoje 
i związałam w czterech rogach, potem prze­
ciągnęłam przez węzły koniec linki, tw o­
rząc coś na kształt kosza, w jakim  spu 
czczają worki z mąką z młyna i rzekłam 
do Harolda:

— Staraj się wejść do środka.
Podpierając się rękami z niemałym w ysił­

ku m wszedł do zaimprowizowanego kosza ra­
tunkowego. N ogi wisiały mu bezwładnie; w i­
działam, że cierpiał srodze, spełnił jednak 
m oje żądanie.

W łożyłam  stopę w jedną z pętlic na 
lince. .

— Musisz czekać spokojnie — oświad­
czyłam  z zapart, m w  piersiach oddechem
— wejdę na skałę patem  wciągnę cię tam 
z kolei.

—  Polegam na tooie z zupełną ufnością
— odparł, a wiarto jeg o  we mnie tern więk­
szym przejęła mni strachem.

Rozpoczęłam hazardowny poch ód : prze­
stawiałam nogi z jednego węzła na drugi i 
rachow ałam : raz, dwa, trzy, cztery. Nie 
śmiałam spojrzeć na dół, iżby nie dostać za­
wrotu głow y i nie runąć w przepaść; wpa 
trywałam się ciągle w pętlice w górze. W  o- 
czach m roczyło mi się, ręce drża ły ; sznur 
bujał się i trzeszczał Dwadzieścia, trzy* 
dzieści, czterdzieści... Ciągnęłam bez ustanku 
za linkę, której koniec uwiązany był do ple- 
da z drogocennym dla mnie ciężarem. Prze­
rażająca taka wędrówka w powietrzu, między

niebem a ziemią ! Czterdzieści pięć, czterdzie­
ści sześć, czterdzieści siedm... pamiętałam, że 
było czterdzieści ośm węzłów. Wreszcie jakby 
po peregrynacyi, trwającej długie tygodnie, 
dosięgłam szczytu. Na pół żywa, chwyciłam 
za brzeg skały i uklękłam obok Elzy.

Blada ze wzruszenia, zachowywała jednak 
całą przytomność umysłu.

—  Cóż dalej, L ois? — pytała zdławio­
nym głosem.

Spojrzałam dokoła; byłam zbyt osłabio­
ną i drżącą po niebezpiecznej przeprawie, iż­
bym mogła zaraz zabrać się do dzio ła ; ale 
czas naglił. Cóźbym za blok użyć m ogła? 
Drzewa nie miałam w pob liżu ; ów kamień w 
szczelinie skały posłuży może skutecznie. Po­
nowiłam z nim p rób ę ; utrzymał ciężar mego 
ciała, czy utrzyma wszelakoż droższy mi cię­
żar ciała Harolda? Opasałam kamień niby 
blok sznurem, a koniec tego sznura okręci­
łam dokoła ręki. Myśl szczęśliw a! mogłam 
sama służyć za kołowrot. W irowałam w kółko, 
jak  fry g a ; Elza pomagała c ągnąć linkę.

— Jedziesz już  do nas! — zawołałam 
wesoło, dla dodania mu odwagi.

Zwolna poczułam, że kosz ratunkowy z 
jego cenną zawartością unosi się w górę

Ciężar, dźwigany w ten sposób, dzięki żywej 
windzie i kamiennej osi, nie był nadmierny, 
a droga Elza, podniecona gorączkowo, okaza­
ła więcej siły, niżeli mogłam się po niej spo­
dziewać. Wirowałam ciągle nad samym brze­
giem, abym mogła widzieć, co się dzieje w 
głębi. Linka ciągnęła kosz coraz wyżej. 
Trwało to dziesięć minut, podczas których 
doznawałam straszliwego niepokoju. Parę ra­
sy, pochylając się, widziałam rysy Harolda 
kurczowo bólem ściągnięte ; wtedy przysta- 
wałaiji, on jednak dawał znak, bym prowa­
dziła dalej m oje ryzykowne przedsięwzięcie. 
Cofać się nie było można. Kosz sięgał już  
poziomu skały, gdy  lina naraz pękać zaczęła ; 
seice zamarło mi w piersiach. Jeśli sznur się 
zerwie, wszystko stracone!

Przyskoczyłam i obu rękoma chwyciłam 
za linkę pod miejscem, w którem się przery­
wała, potem szarpnęłam sznurem i przycią­
gnęłam kosz nad brzeg skały : Elza podała
Haroldowi dłoń na wsparcie. Zrobiłam jeszcze 
parę obrotów ; twarda linka wpijała mi się 
głęboko w ciało, nie zważałam na to, byłem 
jego  uratować m o g łs !

Cena koroc
8676 Heliograwur* 28'—
5579 Para kandelabrów bronsowych 30'—
5595 Srebrna popierośnioa 20 —
5599 „ zapalniczka 9'—
ółiOl „ zegarek damski 10 '—
.">608 „ „ męzki 7'—
6007 Paltocik czarny z futrem 6'—
5008 Błam popielic 40-—
6600 Biurko olchowe 28 —
5611 .  » 1 5 -
6614 Ł iłk o  łelazne 29'—
5615 Fotel 8 —
5617 Umywalnia 8 '—
5621 Krzesło dziecinne 11'—
5622 Szafka na książki 44 —
5623 Pera kandelabrów z bronzu, figu­

ra ryeenia, na 6 świec, 450'—

Cena koron
5632 Lorneta teatralna w futerale 20'— 
'636 Biurko mahoniowe 29o-—
6640 Futro bobrowe męskie 40‘ —
5643 Peleryna watowana z kołn. bóbr. 36'— 
5646 Skrzypce sztejaerowskie w futer. 120 — 
664' Fonogram z 23 płytami Mb—
5t66 Kurtka myśliwska 27-—
566 Sak damski ezarny 24•—
.’  66S „ r granatowy 20 —
5672 Stolik orzechowy 8'—
5673 Szafka orzechowa 28 —
5677 Kanapka rozkładana 4S'—
5683 Miednica i kubek, srebrne 60 —
5683 Forma miedziana na legominę w

kształcie lwa 1 3 —
5687 Srebrna klamra do ;>aska 10'—
5691 „ sitko do herb. (antyk) 10' —

L w w  
Pasaż Miko!ascha Publiczna Hala Aukcyjna N a jta ń s z e  

miejsce zakupna.
Wstęp wolny. Wystawa przedmiotów otwarta cały dziefi. Sprzedaż przez lieyta,;ye 
i stale z wolnej ręki. Bardzo ciekawa wystawa przedmiotów artystycznych, oprócz tego znaczny zapas przed­
miotów użytkowych bardzo tanich. Z  przesłanych *> ostatnich dnia :h do sprzedaży i  wystawionych przedmio­
tów, wymienia zarząd zakładu obok kilkadziesiąt, zwracając przedewszystkicm na nie uwagę kupującej pu­
bliczności, zaznaczając równocześnie, że oprócz tegc jest w tej chwili wystawionych na sprzedaż kilka tysięcy 
różnego rodzaju rzeczy, których dla braku miejsce wymieniać niepodobna, Jest zatem wiele garniturów  za- 
łonow ych, aiebli do sypialnych i Jadnlntch pokoi, dywanów wschodnich i strzyżonych, lornetek tea­
tralnych, zegarów ściennych, budzików i kieszonkowych, wanien, lamp ubrań męskich i damskich, 
resztek materyj i przeróżnych rzeczy użytkowych. — Również w wielkiej ilości dzieła  sztuki i ttaroż.y- 
tności, ja k  : obrazy stare i współczesnych artyi. ów, reprodnkeye, bronzy, porcelany, m iniatury,
bron itd. itd. Zakład istnieje na wzór podobnych instytucyj zagranicznych, jak Hotel Druot, w Paryżu  
lub Doroteum w Wiedniu. Przyjmuje do sprzedaży ruchomości wszelkiego rodzaju, pobierając za to około 
10°/q opłat od sprzedającego. Wahic dla osób chcących sprzedać ruchomości — jak  i kupców likmdującyc

interesu. — Najtańsze miejsce zakapna. 29

Cena koron
5696 Torba podróżna skórzani, duża 38'—
5800 „ „ „ mała 13'
5701 Kanapka „ Flirt" dywanem kryta 90-
5702 Otomana —
5706 Kredens 31;-__
57117 Stół do jadalni z 4-ma blatami 10 — 
5711 Lorneta teatralna opi. z k soi słoń. 10'
5 <14 Sz fka orzo-howa 48 —
5722 Szafka, biurko gdańskie, antyk 420'--
5755 Półę/.orki kompletne na parę koni 50 —
5751 Biurko damskie barokowe 90 —
5752 „ z kroczami i malowaniom 10(r—
5759 Maszjna .'.'u szycia nożna 3;;-__
574:1 Szkatułk-. palisandrowa 26-—
5743 Samowar cesyjeki mosiężny 12-__
5744 Dzbanek „ „ 12'—
5746 P«'tol im.h j.j. wv ")()•_

Cena koron
5540 Żydowski świecznik mosiężny 26 —
5549 Skrzypce " 10 —
5439 Dtt/y mosiężny pająk 90'—
5450 Naszyj ik koralowy z kamei, ro­

bota włoska 6o-—
5505 Sn' nic. biała atłasowa 40'—
5519 Sak sukienny damski, . zarny 24'—
5440 Futrzane boa z zarękawkiem 1 1 -—
5337 Pai oetk czarny damski 8 —
5375 Futerko damskie 8 —
5451 Suknia balowa i wieczorowa, jedwa­

bna z dwoma stanikami 70 —
5475 Stół erzceh. do jadrini na 24 osób 5 "— 
6489 Kanapa rozkładana do spania, kry­

ta suknem 66' —
5188 Stara makata 400-—
Do cen powyższych dopłaca kupujący 5% .

X A & O P A A E
Hotel-Penslon Skoczy ska. Powiększono 
i ulepszone. Otwarte rok cały. Ceny umiar­

kowane. 377

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od wyraża.

Czy k on ieczn ie
trzeba z Hamburga i Tryestu sprowadzać ? 
Znany w kraju główny i wyłączny skład 

herbaty i kawy pod firmą

Adolfa Singera,
w e L w ow ie, N ykztnska 1 ,

poleca spróbować

Koot na konie
z wt-łny owczej, nie do zniszczenia, 6 me 
trów obwodu po z1., 6 60 sztuka. D w ór 

Ł a p u y n , B r s e iu y .

4> \f 7  s z l i f  skl l-(narty)-iki I i prsybory do 
l i J 4 |w y szermierki w największym wy­
borze pr leca W. Lukasie a lea, Akade- 
a le « a  36. 310

Serwisy stołowe
7 s t  45 ct. i 10, poleca T . 
magazyn porcelany i sakła, 
Lwów.

oadobne na
6 osób po
OkomieU,
ul. Halicka, 

294

a o o t » o o t i > o e p t »

Kawy
m acanie potan ia ły  ty lk o  w handla

Leonarda Soleckiego
we Lwowlo, nh B aton fo  2,

poesąw siy od M  et. za p ó ł k ilogram a

Farby, pokosty, lakiery 
Masę francuską i lakier 
bursztynowy do podłóg 
Najlepszy lakier do kalo- 
ssy. Wałeczki i kit do 
okien. Szczotki, pondzie, 

trzepaczkl etc.
poleca najtaniej 9459

l  Czopp L.
L w ś w ,

■ L  tś lk le w ik a  L  3 .

O D C I S K I .

Santos d o b r a ...................55 ct. za pól kg
Portoriko prima . . . 65 „ „
Ceylon wyśmienita . . . 75 „ „ „

„  plantst . . . .90  ,  „ .
,, perl&wka . . . • 90 ,  n »

Mocca arabska...................80 „ „ „
l ln r h o łu  chińsko-roi. począwszy od 
r llJ I  l it a  ŁV 1-40 za pół kilo i wyżej 
Wysyłki 2 kg. kaw/ i 1 kg. herbaty razem 

sa pobraniem franko. 9471

K to chce łatwo, szybko do gadzi­
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz’ # patent, przyrządu do 
wycinania odcisków. Polecany 
przez lekarzy, a bardzo ceniony 

2  przez wszystkich, którzy go uży- 
wają. Skutek natychmiastowy i pe­
wny! Cent koron 2-50. Jeden 
n-ndaje się dla całej rodziny. Na­
być można w handlach nożowni­
czych i towarów żelaznych, u fry- 

zyerów etc. En gros u
A d .  A B B E N Z ’ A , Ł a n .

n n «  (Snisse), fabrykanta sławnych brzy­
tew Ad. Arbenz’ *.

Pierwszo 
rzędne 

M aja I. 5.

niiuczycieihkic Mm. 
Allement. T rzielegc

poleca nauczycielki.
Biuro

r  K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a%'
9187 przy u licy  Trzeciogo 3tąja 1. 11 we Lw ow ie. 

Codziennie koncert muzyki wojsko rej. Pi.czątek o godr.it'v. 9 wieczór.

D r. F ry d e r y k a  L en g ie la

BALSAM BR70ZOW
Już sam 3ck rośiinr.) płynący a brzozy, je .t w u 

wyswidrowano dziurkę, znany jest od najdftwuiojsty c. 
czasów jako najznakomits*y środek piękności; jsiel. je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony *o- 
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

- 7"~ jeżeli wieczorem poBmarujemy twarz lub inue iciei-
■ce skóry tym balsamem , to Już nazajutrz rano odpadają prawie nlnznaczc<i 
łupieże ze skóry, która ?U j«  się przeto Iś-tiąco białą I dolHtatn,-.

Bals»m ten wygładź , powstałe na twarzy zmarszczki 1 blizny z oopy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy : cerze nadaje białość, delikatność i 4wie-
iość, suwa najkrótszym czasie piegi , olamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność ;osa, Btłusjczenia i wszelkie inne wyatości. • Cena słoika z opiaeat 
użycia złz. 1-50 Dr. Lengiela mydło bonzoosowe, najłagodniejs.'-* i najodpo­
wiedniejsza mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie ; we Lwowie u Zv- 
gmnnta Kuckera, w Krakowie u Wiktora 3.idyka ant., w Czerni owcach 'n 
Golicbowskiego ńaat. Mahl apt., Schmiedt & Fon tir! droguerya; w Carnopoi': 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nicei 
łowgk’« g c ; w Bielaku u Alfreda Blnmenthala 1 w drogneryi A. ilass.

F ilia .

ul Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Sauka kredytowego).

W f U l A l T
(parter od frontu)

kupuje i sprzedaje wsielhie papiery wartościowe i waluty zagraniczne po możUwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
glaldowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i ną giełdach zagramczuych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i Listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

O z d i l a y  n n ą d e w e  o d  ft-tw j d c  1 3  ,  -  1 « d  S  d «  4 1/, .

O i i l l  ̂  i r t ft W  Â-v In te l ftd. «> ^
przyjmuje wkładki na **/,%  książę czki oezczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem ' żtkt pno i sprze i&ż zboża nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

3088Oddział Zastawniczy
udziela podyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto srebro

(Parter w podwórzu).

łśiitłió ' b d n :ł .h iń i  -

skład
KSIĘGARNIA
i wypożyczalnia wń muzycznych

G łów na ebspedyeya plam  peryodyczn yeh

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lw ow ie, B y n eb  24,

poleca

NA G W IA ZD K Ętm
zabaw :: h i 't ‘ :ryczn  . podtng Aks.i i m ota, 
H fm  nitów e j , —  uJ^żyla Z ofia  o ’ Al>aL- 
Cf u n  Z  tnblicą k o lorow a n ą  z rysun- 
k i mi D ę b i c k i e g o ,  J.  K o s s a k a  
i książeczką ob ja śn ia ją cą . Cena kor. 8.

Wielki wybór książek
ozdobnie oprawnych, w językach polskim, niemieckim 

i francuskim. 9588

ua Eilrakcie z WĄTROBY STOKFISZA
dr ló f ln o i.)

P A R Y Ż , ułlea L afayette, 126

xzaBsaR.msm-,m» y:
 m-------------------

. /.i- a.-, ie a c i i -  V iV iE N  "  
zas:ę ująz pomyślniejszym skut-1 
ki.:rn najlepsze trany stokfisza ] 
k,.c,y chodzi n wyjeerenie B ez- 
k rw istości. K rzyw ien ia  k ości | 
pacierzow ej, B zik u  apetyiu  
K aszlu, lłeu m rtyziau , --i,:.

;Vjt 5; .)nu’ oj;} uin m iłości, a ' 
odbijania.

W IN O  V iV It .N  jest t ak  • iz - 
j mni:, ż j oz'. ..i ił.ęuii.! nawet n- \ 
/.ożywają.

. 1

W e Lwowie w aptekach P i’. Mikolascha, WewiórBkiego i Ruckera. 3095 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. W  Tarnowie a P. Adlera

Wyrób Krajowi !
Syrop SulfogńajakoSowy z Kolą

Syrop Sulfoguajakolowy bez Koli
Apteka pod Gwiazdą P IO T R A  M IK O L A S C H A  we Lw ow ie.
Pismem PT. Komisyi przem ysłow o-lekarsktej T ow . lekarsk lwowsk. s 6 Listo­
pada 1908, pod względem działalności nzn&ny jako i d e n t y e c n y  ■  A d r o lin ą  

H o f f m a n n  Ł a  B o e h e  i  polecony.
Cona o połowę niższa od Siroiiny i lak: jeden flakon bez K o l i  kOiwa ,

■ Kolą k. 2-50. 95«4
Wltia le cz n icze , po lecan e  p rz e z  p ierw sze powag* fakultetu m e- 

| dycznego v.e Wleanlu, juk: Borówkowe po k 2 - .  Cbmowe pn 
k 8'— . Chinowo żeląaste p k. 8-— . Ka-kr.rowe p k. 2 40 z Kolą 
().. k 2’ — . P e p s y n /we: po k 3-— . Peptonowe no k. 8*— . Rnmt«r- 
birum po k 8 - ,  wyrobu aptek i Piotra MikOiascha we Lwowie.

Ruch pociągów kolejowych
o Td o  w i ą , 2 5 \ i j f i 4 C 3 r  z  d . i i ± e i a c i  x - g - c  p a , ± a z i e r x ł . i l c a ,  i ę = » 0 3  r o M r a .

(Czas źiodkowo-europejskl).

IM.fCIĄG
pogp.|osob.

przych. o g.
m m

2 31 -  | 

- __8]3o|

8-10

1.30

1-40

V-i0

8-40

6-20
6-50
7-35 
7-40 
7-45
7-55

8-55

9-67
1025
11-15

1-10
1-26

436
5-30

5'40

5-50

6-65

9-20

960l

HHIhlo-ao
10-40

,815
5'06

TT55

Do Lwowa z
Na d w o rz e c  g łó w n y

Iekan (Jais, Bnkaresatn, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy | 
żnicy, N ow osielicy, Berhomethn, Czndina, Serethn, Radowieo, 
Dorny Watry i Suozawy 

Krakowa (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadn, Pragi), | 
W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego p. Przemyśl, 
W ieliczki, Rymanowa, anoka, Ohyrowa 

Iofcan, Czortkowt, Katneza, Brodlny, Pntny, Snoznwy 
Sokala, Rawy ruskiej 
Sambora, Chyrowa 
Janowa
Lawooznego, (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoezyak, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa
Krakowa (B erlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu. Pragi, Zai.ooanego 

przes Kraków, 8 tróża, Orłowa (115 do 30|9 włącznie), Mezó L a . 
borez (Pesztu)

gtiy ja
Bs-esitwa, Jarosławia, Lubaczowa 
bUmisławowa, Potutor, Kórósmezó
Lawooznego, Kałusza, Chyrową. Borysławia, Koohawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, W ooławia, Wiednia, Karlsbadu, *. ragi), Nowego 

Sącza. Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iw onicza, Sanoka 
le h K 1* Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli y prze* 

Zuozke, W yżnioy, Serethu, Saczawy 
1 'odwołoozysb, ,'Odessy, K ijowa), Brodów, (Jraymał., ilusiatyna, Knp/oz. 
Stryja, Ohyrowa Borysławia

■ --  1 Grzymałowa, P»tu;-.r, Z_!o-
Skały, Kopyezynieo 

Berhomethn, Czadina, B.-. lia y
Suczawy

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsoadn, Pragi), Ośi łęcim *,
, Orłowa, Mielca ?ia  Dómbioa, Sambora, Ohyrowa 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej

Krakowa, (Berlina. W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi i, N. Sącza 
i Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni"*a 

iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyua, KórSsmezó. Potutw , N cw i- 
aielioy, Dorny W atry, Suozawy 

K rakowa, (Berlina, W rcotawia, W iednia, Warszawy), Oświęcim*. .Iuw:.
Lubaczowa, Tam obriegu , Iwonioza, Rymanowa, Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
PiodwołoezTsk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K o p y c i e * .  /la les^zyK , 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
L iw ooznego, (Pesztu), Ohyrowa, Kałusza, Boiyntawia, iioohawmy

i
Na d w o rz e : „P odzitsacte"

Tarnopola, Borek wielkieh, Grzy na-iowa 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odsssy, K ijowa), Brodów, Grzymał., Huaiatyna, Kopyiz. 
Podwołoezysk, (Odasiy, Kijowja), Kopyczyniee, '/.aleszczyk, Potułoi,

8-25

1-50

2-40

2-50

otoczysz,
Iwania pustego, S k a łj, Husiatyna, Brodów

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, ń aieszczjk  
i Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

Ze Łwow* de
Z d worca głównego

Krakowa, (W iednia W rocławia Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rm wadowa, Jasła, Chabówki, Zako) auego p. Rzeszów, Orłowa 

Iesan, (Jass, Bukaresztu, Oonstaney), Czortkowa, Słob. run Nowo- 
siłlicy , Jerethu, Berhometn, Boro lin y , Sączowy _
Koc mania ’ Dorny Watry,

Kruków: (W iedn ia , W rooławia, Berlina, i'ra g i, K arlsbadn  Chvr. 
Sambora, Jasła. Stróż, Mielea, Orłou a, W l i  o ł w i ę S

?  Hu to*, KSrSsmezó

8'3B

9.06 
9-15 
9'8b 
9-40 

10-36 
10-4 j

305 
■i'25 
3A0

6-651 
6'15

6-30

6-40
705
9-00

10-48

10'56

11-00

lł-0 5
U i ljbmam

-204
watm

Wó
10*57 

il 24

r-..k , flu - 

1 Jrdsinezd

. owa, 
Oświęcima

Ickan, (fans, Bukiresztu), Potuezan, ;5ydaczowa,
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Suozawy 

^odw ołoitysk  (.Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniea, Hu iiatva»
Ławo m e g o , (Pesztu), Drohobycza, Borya./wia

Wiednia, W rocławia, Berlina, Piagi, Karlsbadu), Lubaczowa 
SanoKora, Ohyrowa, Orłowa 

Krakowa, (W iednia, W a n »a w y , Pragi, K arleb tiu ), Sanoka. Rymanowa 
lwi; siczą, Tarnobrzega, Stróż, Nowego S ą s /t, Ja*f* '

Lawcoznego, Chyrowa. Borysławia, Kałusza 
Janowa
Sambora. Chyrowa 
W z c a ,  Sokala, Lubaczowa 
C7 im iow ie i, Delatyna, Potutor, N ow isieiicy 
Ta im  'Pola, Potutor,
Podw iłoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K ipyez/:ueo, Salo 

siaty; a, Skały, Iwania pustego, Grzy naio fa 
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszizyk, Woźnicy,

Kocma iia, Dorny Watry, S toz .wy, Busarcs/tu 
Krakowa, (W iednia, Wrooławia, B ir li ia , Piagi, U  iab.tiiu) U st*, Oaa- 

bówki, Zakopanego, W ialia ski, N. Sąaza. abaozowo 
Stryja, Chyr; w . Borysławia 
Rzeszowa, Lab i'.-■-■owa 
Sambora, Ch> rowa

8ti nisławii»va. .óyia /zow a
Kr.-rowa, (W ie ln is , W rocławia, Berlina, Warszawy), Ohyrowa Mead 

Laborez , !  esztu), N . Sącza. Orłowa (l|5 do 3J|9), Óświęoima 
Janowa (od i 7.5 do 13|9 wł. w dnie pows*,, od 1|5 do 16|5 wł. i  od 

14,9 no 30/4 w łjeznie codziennie)
Ławoeznego, (Pamtn), Ohyrowa, Boiysławia, Kałusza
Raw y ruskiej, Sokila
Podwołt oiysk (K ijtw a, Odesiy), Brodów
Iekan, O -.ortkowa, Aalessoayt, Delatyna, W yim oy, K oc u tu i/. Nowoeie, 

lic -, Berhomethn, Czndina, Seretha, Brodiny, Dorny W atry, Sn-
' « # ; /

Krakowa, (Wiednis.. Wrocławia, W arszawy Pragi, Karlibadu, Ohyrowa, 
n.y tranowa, i en. nicza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliczki,C habów ki,
Z airopsuego

Podwołce y»4, Brodów. Kopyczyniee, Iw mia pustego, Potutor, Skały 
IJ.i .lat; >.-■ .Zaleszczyk, Grzymałowz

Stryja
Zotkwi (tylko w dzielę)

'fi d w orca  .P o d sa  neze"

Podwo/i/csy«k, (K ijowa, Odessy), Brodów, K oj'ya/,yni«o) Husiatyna 
Tarnopol; , Potutor
Podwołoo;>ek, (K ijo  ra, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zalesrozyk 

Huśii tyua, Bk iły, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoo* y k ( K i j ; ra, Odessy), rodó fi
PoAwołoozy. k, Brodów Kopyozynieo, Iwania pusteg >, Skały, Potutor, 

Lusiatr -a, Zaleszczyk, Grzy mułowa

t waga. Pora noona oznaczoną jest ramkami. — Czas irodkowo-euronejski jest późniejszy o ; 6 mim t od oz; su lwowskiego —  W  mieście 
bilety jazdy - Zw ykłe biletj ■ agenoya dzienników J. S t  Sokoł< wskietto w p a /siu  Hausmann, I. 9, o t  7-u ej rano do t.'-mej godziny wieczorom, zaś z 
i w sie lk ieso ’ innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady itz d j itp. biuro inforin yjne kolei państwowych (ul. Kraslckioh 1. 5 , 

sńhoiij JL <inwl nr. T>2 ) vt godsinibefci u. stędowyoh lo»i S rano do 8 pt p .ił.k w śvię*a ud 9 p n sd p o i. do 12 v po/udniey.

wydają
rwykłe
w po-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarń i litografii Filiera i Spółki.


